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Sejmów reforma oyDoraa.
Dziś po południu zbiera się we Lwowie ko- 

misya sejmowa dla reformy wyborczej. Zajmie 
się ona projektem reformy, opracowanym przez 
prezesów stronnictw sejmowych w pcriznmienin 
« przywódcami ruskimi. Projekt ten, Który pc- 
za kilkoma drobniej szemi kwestyami jest już 
zupełnie wykończony, przedstawia się w naj­
ogólniejszych zarysach następująco:

Sejm przyszły ma się składać z 226 posłów, 
w czera Rusinów 60, t  j. 261/, procent. Oyfra 
mandatów ruskich nie jest jeszcze ostatecznie 
Pstalona, ponieważ Rusini żądają 64 mandatów, 
t  j. 281/* proc. Jest jednak nadzieja, że nie­
wielka ta różnica da się usunąć w drodze kom­
promisu.

Tych 226 posłów dzieli się pod względem 
fcwyj w sposób następujący:
^ W i r y l i s t ó w  będzie — 13, w tem jeden Bu­

ton jako rektor przyszłego uniwersytetu ruskiego.
Ku r y a  w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i  — 46 man­

datów, w czem jeden mandat niski.
_ K u ry a  ś r e d n i e j  w ł a s n o ś c i  — 8 man­
datów, w łożeni 4 ruskie.

K u r y a  mias t  dzieli się a) na 48 mandaty 
z okręgów miejskich cenzusowych, w tem ruskich 
mandatów 4, b) 12 mandatów z powszechnego 
glosowania w miastach, w tem 3 ruskie mau- 
» £  mandatów 2 Izb handlowo-przemysło- 
wyxh, d) 2 mandaty z Izb rękodzielniczych.

H u r y a  mał e j  w ł a s n o ś c i  — 98 manda- 
zow, w tem 44 ruskich. W  kuryi tej prawo gło­
sowania jest powszechne z jednokrotną plural- 
nością dla tych. którzy z tytułu opodatkowania 
ssają prawo głosu w obecnej kniyi małej wła­
sności.

We wszystkich kuryach obowiązuje zasada, 
te  w y b o r y  sąl t a j n e  i b e z p o ś r e d n i e .

Podział na okręgi w koryi miejskiej nie jest 
jeszcze ustalony. Nie ustalono dotąd także, czy 
wybory mają odbywać się w miastach okręga­
mi, czy też z list, na wszystkie mandaty przez 
wszystkich wyborców odrazu.

Większością głosów uchwalili tylko prezeso­
wie stronnictw, aby w miastach dwumandato- 
wych i w obu Izbach handlowych, lwowskiej i 
krakowskiej, odbywały się na zasadzie tak zw, 
proporcjonalności, czyli raczej reprezeafcacyi 
mniejszości. Niebezpieczny ten w konsekwen­
cjach swoich Wniosek Me znajduje sCDtł zgod* 
nego poparcia Podnoszone są przeciw niemu 
rozmaite poważne zarzuty, tak źe prawdopodob­
nie nie przejdzie on w komisyi. Natomiast otrzy­
ma się prawdopodobnie zastrzeżenie, że w razi®, 
gdyby się okazała tego potrzeba, taką 
reprezentacji mniejszości w miastach będzie 
mógł Sejm przyszły wprowadzić na wniosek po­
słów miejskich prostą większością głosów, wię 
poza t. zw. „petryfikacją". . r(. zVCh

Podział i struktura okręgów wy bo r c y
w i e j s k i c h  jest w omawianym projekcie opr*
cowana dokładniej, a to ze wpg^dów narodo 
wościowo-społecznycb, które się 2 tą 
bezpośrednio łączą. . . A _

? W tej mierze przyjęto też
Galicji zachodniej, tudzież w w  wy_
flkim, okręgi wyborcze wiejskie * *
iatku i f l d n o m a n d a t o w e  polskie, a tyiau

kujących na Podkarpaciu w tej •
Natomiast w G a l i c j i  w s c h o d n i e j  okrę 

gi wyborcze wszystkie będą t r o  j a  nmanda-
mandatowe polskie i ruskie, tuaziez 
to we — 2a okręgi d w u m a n d a t o w e  uznaje 
projekt te, w których mniejszość 
a  co najmniej 35 procent ludności. Wszystkie

się ośebne jednomandatowe okręg* polskie, 
dle dotychczasowych obliczeń, — okręgów^wiej 
skich dwumandatowycb byłoby w Galicji wseho- 
dniej 12

Zabezpieczenie mandatów polega na tem, ze 
W kuryach wielkiej i średniej własności, tuazie 
w oba kuryach miejskich: podatkowej i powsze­
chnej, Rusini są wydzieleni w osobne ciała wy­
borcze na podstawie k a t a s t r u  n a r o d o w e ­
go. W  jednomandatowych okręgach wiejskich 
Galicji wschodniej, mniejszości p o l s k i e  
wydziela się w osobne ciała wyborcze na pod­
stawie katastru narodowego.

S k ł a d  W y d z a ł u  k r a j o w e g o  i sposób 
jego wyboru ulegnie także zasadniczej zmianie. 
Wedle omawianego projektu, Wydział krajowy 
składać się ma z mianowanych przez cesarza 

\ dwócb jego zastępców, z tych jeden 
Wvd^Ł?Qsine,a?» Gdzież z s i e d m i u  członków

Każda pZlskT*kTObW ?p0S<5b ““^ P W c y i
Własność, • ya se3m°wa: więc wielka
jednym członku °Sobno p0
biera dwóch członków Rn* • • 7 be]m zaś
członków w ten sposób *lQIi wybiera ą̂ dwóch
,ka wybiera raI
reprezentacya ruska drugiego. a cała zaś

Liczba członków Wydziału nie iest w T '  
fcakże ustaloną Stronnictwa miejskie bowhf6 
mają poważne obawy co do tego, aby ich inte? 
resa w W3Tóziale nie były niedostatecznie re­
prezentowane. Jeżeli bowiem ogół posłów pol­
skich wybierać będzie tylko dwóch członków, 
to któraś z trzech kuryj nie otrzyma reprezen­
tanta. Jeżeli zaś zdarzy się to kuryi miejskiej, 
to wówczas w.Wydziale krajowym, zważywszy 
*grarne tendencye wszystkich posłów ruskich, 
toiasta byłyby reprezentowane tylko jednym 
Kłosem, —- Dlatego istnieje dążenie, aby liczbę

członków Wydziału podnieść do 8, wówczas bo 
wiem ogół posłów polskich wybierałby trzech 
członków, tak, że każda kurya otrzymałaby je­
dnego. Tu jednak istnieje znów ta trudność, że 
Rusini zgodzili się na stosunek członków Wy­
działu 6 :2. Nie wiadomo zaś, czy zechcieliby 
się zgodzić na stosunek 6:2.

Jak widzimy, cala reforma wyborcza przycho­
dzi do skutku kosztem stanu posiadania kon­
serwatystów. W obecnym bowiem Sejmie mają 
oni prawie połowę mandatów, gdy w nowym 
posiadaliby tylko około jednej czwartej.

W zamian za te „ofiary" na ołtarzu ducha 
i potrzeb czasu złożone, domagają się konser­
watyści rozmaitych rekompensat. Przedewszyst- 
kiem chodzi im o zabezpieczenie się przed tem, 
aby nowy Sejm nie mógł w przyszłości zmienić 
ordynacyi wyborczej z dalszą szkodą ich stanu 
posiadania. Stąd stanowcze żądanie konserwa­
tystów, aby nowa reforma wyborcza została 
utrwalona, czyli „petryfikowana" przez posta­
nowienia, źe do zmiany jej potrzeba obecności 
180 członków Sejmu i większości dwóch trze 
cich głosów wszystkich obecnych. Dzięki temu 
postanowienia konserwatyści mogliby udaremnić 
wszelkie próby ulepszenia nowej ordynacyi przez 
proste wyjścia z sali. Petryfikacya więc jest 
warunkiem, jak widzimy „bardzo twardym". Po­
nieważ jednak konserwatyści stawiają go jako 
„sine ąua non",, nie pozostaje innym stronni­
ctwom nic innego, jak zgodzić się nań w tem 
przekonaniu, że życie i jego potrzeby okażą się 
w danym razie zawsze silniejszemi, niż wszel 
kie „petryfikacye". Jeżeli bowiem konserwaty 
ści, mający dzisiaj połowę głosów w Sejmie, go 
dzą się na reformę wyborczą, zmuszeni do tego 
siłą rzeczy, a nie siłą arytmetyczną reszty Sej­
mu, to i w przyszłości dziać się nie będzie mo­
gło inaczej;

Oprócz petryfrkaeyi żądają jeszcze konserwa­
tyści szeregu gwarancyj dla swoich stanowych, 
óbszarniczych interesów w sprawach samorządu 
powiatowego, organizacyi Rad powiatowych, tu 
dzież prawnego i gospodarczego stosunku obsza 
rów dworskich do gmin na wypadek ich połą­
czenia.

W obu tych kwesty ach istnieją jeszcze ró­
żnice zdań zarówno między stronnictwami poi 
skiemi, jak i między nami a Rusinami. Ale ró 
żnice te nie są bynajmniej tak wielkie, aby ich

dobrej woli obu$tr®&&ei nie można
-

Rusini również mają jeszcze rozmaite dezy­
deraty dotąd nie załatwione. I  tak obok repre­
zentacyjnego systemu wyboru komisyj sejmo­
wych, który w praktyce zawsze stosowany 
może im być bez większego trudu koncedowa 
ny, domagają się oni zastosowania takiego sy 
stemn także do instytutów krajowych, do któ 
rych Wydział krajowy wysyła swoich delega­
tów, więc przede wszy stkiem do Rady Nadzor­
czej Banku krajowego, do krajowej komisyi ren 
towej, do apelacyjnej komisyi podatkowej, do 
zarządu galic. Kasy Oszczędności i t. p.

Te żądania ruskie natrafiają na uzasadniony 
opór, którego siła jednak, zależnie od instytucyj.
0 które chodzi, jednaką nie jest, tak, że zapewne
1 pod tym względem porozumienie dałoby się 
bez wielkich trudności osiągnąć*

Nad takim tedy projektem ma dzisiaj obra­
dować komisya dla reformy wyborczej. Widzimy, 
że jakkolwiek niezmiernie dalekim jest on od 
ideału, jakkolwiek nie podobna go uznać za 
doskonały instrument demokratyzacyi kraju, to 
jednak w porównaniu z dzisiejszą ordynacyą 
wyborczą stanowi on postęp niewątpliwy i to 
tem cenniejszy, że jedyny praktycznie możliwy. 
Dały bowiem projekt zbudowany jest na kom­
promisach, dla wszystkich niewątpliwie przy­
krych. Ale też w tym k o m p r o m i s o w y m  
charakterze tego projektu uwidacznia się naj­
lepiej s t o s u n e k  r e a l n y c h  s i ł  p o l i t y c z ­
n y c h ,  z których współdziałania reforma wy­
borcza w takiej właśnie postaci wynika 

W stosunku, co być powinno, aby kraj nasz 
zrównał się wreszcie z innymi szczęśliwszymi 
krajami Europy, jest to o wiele za mało. W sto­
sunku jednak do tego, co było przez lat blisko 
pięćdziesiąt i jest do tej chwili, jest to jednak 
już dużo. Aby było więcej, dbać musi samo spo­
łeczeństwo, które dla swej pracy twórczej otrzy­
muje ramy niedostatecznie szerokie wprawdzie, 
ale w każdym razie znacznia r o z s z e r z o n e .

Odnosi się to przedewszystkiem do miast, 
które w nowej ordynacyi wyborczej zyskują 
absolutnie 80 proc. przyrostu mandatów, wzglę­
dnie zaś około 30 proc. W kraju w 80% rol­
niczym, w kraju, który przechodzi dopiero z o- 
kresu feudalnego w nowożytny, jest to na wszel­
ki sposób zdobycz duża. To też wolno spodzie­
wać się, że nasze żywioły miejskie okażą tyle 
realizmu politycznego, a b y  n ie  z r z e k a j ą c  
s i ę  n i c z e g o  n a  p r z y s z ł o ś ć ,  nie stawiały 
reformie wyborczej przeszkód.

Także reprezentacya ludowa wzrasta w no­
wej ordynacyi bardzo znacznie, bo o jakie 30 
procent. Przy zachowaniu silnej reprezentacyi 
konserwatywno-agrarnej i przy zwartym, potę­
żnym bloku ruskim również agrarnym, wyłącz­
nie niemal, oznacza to bardzo daleko posunięte 
z a g r a r y z y w a n i e  naszego Sejmu i oddanie 
ogromnej przewagi interesom wsi i roli. Mo­
że to budzić uzasadnione obawy, ale łatwo zro­
zumieć, że w społeczeństwie o typie tak wybi­
tnie rolniczym, jak nasze, także i reprezenta- 
oya jego nie może mieć charakteru innego, jak 
przeważnie agrarny.

Dlatego sądzimy, że mimo wszystkie swoje 
Draki i niedomagania reforma wyborcza taka.

jaką proponują z możliwemi jeszcze zmianami, 
chociażby drobnemi, powinna być ostatecznie 
przyjęta.

Sejm dla jej uchwalenia należy jak najry 
chlej zwołać i to bez względu na te wzburze­
nia i intrygi, których pewne grupy konserwa­
tywne i inne dotąd jeszcze nie zaniechały. Sejm 
należy zwołać, chociażby dlatego, aby tę grę 
zakulisową raz wreszcie zdemaskować i popro­
sić tych wszystkich, którzy poza ciasnym swo­
im interesem stanowym lub ambicyami partyj- 
nemi interesów krajowych nie widzą lab wi­
dzieć nie chcą, aby byli łaskawi odpowiedzial­
ność za przewlekanie dzisiejszego niemożliwego 
stanu wziąć wyłącznie na siebie.

Przen pssfgazeiein Komisyi 
uyboitzel.

(Tel efonem) .
Lwów, 24 lutego.

Dziś po południu z b i e r a  się komisya sejmowej 
reformy wyborczej. Od Osiągnięcia porozumienia
w tej sprawie zależne jest z w o ł a n i e  b e j m u
w n a j b l i ż s z e j  p r zysz ł oś c i *  ,

Już wczoraj rano rozpoczęły S1Q Annh y 
u k r a i ń s k i e g o  k l u b u  sej mowego,  
dowaao pod przewodnictwem prezesa .
Kost* L e w i c k i e g o , # .  *?'J  ohmdv 
krajowego przy udziale sześciu f c
trwały kilka godzin i uznano je j «  

Wczoraj przed połuddiem od?y e n t a r n e i 
posiedzenie k o m i s y i  P a r Tl a ^  mmipsłni- 
p r a w i c y  s e j m o w e j  przy aQZia? , • h 
ka dra B o b r z y ń s k i e g o .  Po Poł“d“ “

k o m i s y i przy uuzii»«c
 go. Fo poł .

dowało prezydynm klubu centrum.- Posiedzenie 
klubu prawicy przy bardzo licznym udziale po­
słów trwało sześć godzin. Na posiedzeniu, oprócz 
namiestnika, był także marszałek. Po ukończe­
niu obrad zgodzono się na wydanie komunika 
tu, później jednak zmieniono postanowienie i 
uznano obrady za  ś c i ś l e  poufne .  Jeden 
z wybitaych posłów krakowskich wyraził się do 
naszego korespondenta/ że z dyskusyi wczoraj­
szej wynika, iż n a s t r ó j  d l a  r e f o r m y  wy­
b o r c z e j  j e s t  b a r d z o  p o my ś l n y .

I c ll  Rudy lioczeli
p &  Stronnictw Damokratycznsgo

Kiaków, 24 lutego.
Przez cały dzień toczyły się wczoraj w Kra­

kowie, w lokalu Tow. Dem., niezwykle ożywio­
ne obrady Rady Naczelnej Polskiego Stronnic­
twa Demokratycznego, z udziałem delegatów 
obu odłamów demokracyi krakowskiej. Przewo­
dniczył obradom prezes dr Wł. J  a h 1. Z po­
słów sejmowych i parlamentarnych byli obecni: 
prezes Koła pols. dr Leo, wiceprezes dr Ger­
man, Bandrowski, Maiss, Rutowski, Stesłowicz, 
£rogulski, Meranowicz, Misiński, Kieski, Ignacy 
liandau, Rauch, Sarę, German, Zieleniewski, 
Rychlik, Battaglia, Maryewski, Loewenstein i 

Federowiez; nadto pp. dyr. Olszewski, dr Dwer­
nicki i dr Feldstein zo Lwowa, dr Bogdani, 
inż. Rolle, red. Konopiński, dr Ostrowski, red. 
Szczepański, dr S. Tilles, dr Gertłer, red. Sro­
kowski, dr Krzetuski,; pp. Zawadzki, Wajda, 
Porębski, Oberlender i i. Nieobecność uspra­
wiedliwili posłowie: Schaetzel, który równocze­
śnie zgłosił formalny akces do Polsk. Str. De- 
mokr., Kolischer i Zarański, a nadto nadradca 
Rybicki ze Lwowa.

Reforma wyborcza.
Po zagajenia zebrania przez przewodniczą­

cego dra°Jahla, zabrał głos prezes Koła pols. 
dr Juliusz Leo, i w dłuższym wywodzie przed­
stawił obecny stan sprawy reformy sejmowej 
ordynacyi wyborczej. Po dyskusyi, w której za­
bierali głos pp. Loewenstein, German, Ign. Lan- 
dau, Olszewski, Meruuowicz, Rutowski, Maryew­
ski i Raucb, uchwalono jednogłośnie następu 
jącą rezolucyę:

„Rada Naczelna P. S. D. oświadcza, źe jaknaj- 
rychlejszo przeprowadzenie tej nowej reformy wy­
borczej jest najważniojszem obecnie żądaniem kra- 
jowem i narodowem, domaga się przeto od wszyst­
kich stronnictw polskich i od czynników rządowych 
jaknajenergiczniejszego poparcia i dokonania tej 
reformy, składając odpowiedzialność za groźne na­
stępstwa udaremnienia reformy wyborczej na tych 
którzyby, czy to przewlekaniem, czy to utrudnia­
niem sprawy pragnęli utrzymać stan dotychczaso­
wy, szkodliwy pod względem narodowym, społecz­
nym i gospodarczym.

„Rada Naczelna P. S. D. domaga się j a k n a j -  
r y c h l e j s z e g o  z w o ł a n i a  S e j m u  k r a j o ­
we g o ,  celem przeprowadzenia reformy wyborczej 
i załatwienia najpilniejsaych spraw krajowych.

„Rada Naczelna P. S« D. wzywa swoje prezy­
dynm i swoich członków komisyi reformy wybor­
czej, aby dołączyli wszelkich starsń, celem prze­
prowadzenia żądań powyższych i domaga się, aby 
wszyscy posłowie, należący do stronnictwa, wszyscy 
mężowie zaufania i wszyscy członkowie, p o p i e ­
r a l i  na  k a ż d y m  k r o k u  t e  ż ą d a n i a 4*.

„Gdyby wbrew oczekiwaniom, starania te nie od­
niosły skutku, wiuno prezydynm zwołać w naj­
krótszym terminie u m y ś l n y  z j a z d  d e l e g a ­
t ó w  s t r o n n i c t w a ,  celem powzięcia uchwał co 
do dalszego stanowiska stronnictwa P. S.D. do in­
nych stronnictw politycznych**

Rada Narodowa.
^Niezwykle ożywiona dysku sy a, w której wię- 

ks*zość obecnych głos zabierała, toczyła się na­
stępnie nad kwestyą stosunku P. S. D. do Ra­
dy Narodowej i Komitetu obywatelskiego, wzglę­
dnie Komisyi Tymczasowej. Po wyczerpaniu roz­
praw i przedstawieniu ostatecznego ich wynika 
przez referenta dra D w e r n i c k i e g o ,  uchwa­
lono następujące rezolucye:

„Zważywszy, że obecny skład Rady Narodowej, 
wskutek zmian, zaszłych w ugrupowaniu stronnictw 
już po wyborze Rady Narodowej, — nie odpowiada 
podstawowym, uchwalonym przez Koło Sejmowe za­
sadom organizacyi Rady Narodowej, a skutkiem tego 
działalność jej nie jest zgodna z opinią większości 
stronnictw, reprezentowanych w Kole sejmowem, 
z oczywistą szkodą dla spraw narodowych Radzie 
Narodowej poruczonych ze szkodą dla jej powagi, 
—  uprasza Rada Naczelna Polsk. Stronnictwa Dem. 
prezesa Koła sejmowego, aby najdalej do czterech 
tygodni zwołał Koło sejmowe, celom wyboru nowej 
Rady Naro dowej.

Od u w z g l ę d n i e n i a  t y c h  ż ą d a ń  P o l s k .  
S t r o n .  De mo kr .  c z y n i m y  z a w i s ł y m  d a l ­
s z y  j e g o  u d z i a ł  w R a d z i e  N a r o d o w e j .

Komitet obywatelski.
W sprawie stosunku P. S. D. do Komitetu 

Obywatelskiego uchwalono następującą rezolu­
cyę:

Ze względu, że skład Komitetu Obywatelskiego, 
powołanego przez obecny Komitet wykonawczy 
Rady Narodowej j e s t  j e d n o s t r o n n y ,  a wsku­
tek tego działalność Komitetu Obywatelskiego jest 
n i e o d p o w i e d n i ą ,  gdyż nie jednoczy opinii 
i prac narodowych, ale przyczynia się do wzmo*' 
żenią rozbicia z największą szkodą narodową, —  
poleca się członkom P. S. D., ażeby w pracach 
Komitetu Obywatelskiego n i o b r a l i  u d z i a ł u ,  
d o p ó k i  n i e  z o s t a n i e  w y b r a n ą  R a d a  
N a r o d o w a  w m y ś l  r e z o l u o y i  p o p r z e d ­
ni e j .

Zakończenie obrad.
Następnie powzięto pewne uchwały co do 

taktyki Stronnictwa wobec sytuacyi politycz­
nej, wytworzonej przez wojnę bałkańską, wraz 
z wskazaniami dla prezydyum Rady Naczelnej.

Z powodu spóźnionej pory, usunięto z po­
rządku dziennego s p r a w y  o r g a n i z a c y j n e  
a t r o n ń i c t w a  g .iastrzeżcniem. i e lyędąprzed- 
miotem obrad na najbllższem posiedzeniu Rady 
Naczelnej, które odbędzie się najpóźniej za

ranków, pod jakiemi możnaby znowu wdrożyć 
r o k o w a n i a  p o k o j o we .  Podobno też ks. 
Ghika ma się dziś udać do Bukaresztu dla zło­
żenia ustnego sprawozdania.

Z terenu wojny.
Konstantynopol, 24 lutego.

Oficyalny b i u l e ty  n w oj e n n y  opiewa:
Onegdaj kontynuował nieprzyjaciel bom 

b a r d o w a n i e  A d r y a n o p o l a .  Na wschod­
nim froncie odbyła się walka artyleryi.

Sy tnący a pod  B u l a i r  niezmieniona. Na 
linii C z a t a l d ż y  zajmuje się nieprzyjacjel 
umacnianiem wzgórz, położonych na zachód od 
Cziftilikój. Nasze kolumny wywiadowcze są 
czynne.

Odwrót Bułgarów.
Paryż, 24 lutego.

Dzienniki donoszą, że g ł ó w n a  a r m i a  buł­
g a r s k a  c o f n ę ł a  s i ę  aż do Czor l u .  Buł­
garzy opuścili też Siliyrię i zwinęli wszystkie 
magazyny żywności, pozakładane w tamtych 
stronach. Tylko w t. zw. lesie Belgradzkim zo­
stawili Bułgarzy małe oddziały wojskowe, £0 
lem utrzymywania kontaktu z przedniemi stra­
żami tnreckiemi. We wszystkich miejscowo­
ściach, opuszczonych przez Bułgarów, a także 
w Czataldży, zaprowadzono na nowo c y w i l n e  
w ł a d z e  t u r e c k i e .  Po Morzu Czarnem krążą 
tureckie okręty wojenne, które ostrżeliwają od­
działy bułgarskie, stojące w Midyi i jej okoli 
caeh.

3 tygodnie we Lwowie. Prezes dr Jahl zam­
knął następnie posiedzenie, dziękując uczestni­
kom za gorliwy udział w obradach.

M I A r o M
(Tel. „N. Rof.“)

Wiedeń, 24 lntego. 
Dzisiaj w dalszym ciąga p r z e w a ż a j ą  z a  

p a t r y w a n i a  o p t y m i s t y c z n e  n a  ogó l  
n ą  s y t u a c y ę  z a g r a n i c z n ą .  Powszechnie 
wskazują na artykuł „Norddeutsche AU. Ztg. 
która w tym tygodniu wyraża się z większą 
otuchą o możliwości p o r o z u m i e n i a  mi ę ­
dzy  m o c a r s t w a m i  we w s z y s t k i c h  
b i e ż ą c y c h  k w e s t y a c h ,  n i ż  d o t ą d .  Spo­
dziewają się też, źe ofiarowane przez Anglię 
pośrednictwo między Turcyą a państwami bał 
kańskiemi nastąpiło po poprzedniem porozu­
mieniu z interesowanymi, tak że rokowania 
pokojowe rozpoczną się p o n o w n i e  prawdo­
podobnie j e s z c z e  w t y m  t y g o d n i u ,  tem- 
bardziej, że z terenu wojny niema żadnych 
w i a d o m o ś c i  o jakiejkolwiek ofenzywie buł­
garskiej. Niektóre nawet wiadomości donoszą, 
że B u ł g a r z y  c o f a j ą  s i ę  da l e j .

R sya I Austrya wobec Albanii.
Berlin, 24 lutego. 

„Yoss. Ztg." donosi z W i e d n i a :
Pomiędzy wszystkimi gabinetami wielkich 

mocarstw toczą się obecnie p e r t r a k t a c y e  
w s p r a w i e  o d g r a n i c z e n i a  A l b a n i i .  
Przedewszystkiem g a b i n e t  l o n d y ń s k i  u 
s i ł u j e  n a k ł o n i ć  R o s y ę  do u m i a r k o ­
wa n i a .  W sferach dyplomatycznych przeważa 
opinia, że na najbliższem posiedzeniu ambasa­
dorów w Londynie, które odbędzie się w tym 
tygodniu, znane będą jaż wyniki toczących się 
obecnie rokowań. Wyniki te uwzględnią za­
równo interesy Anstryi, jak RosyL

Pośrednictwo mocarstw w Bułgaryl.
Sofia, 24 lutego.

Zastępcy wielkich mocarstw podjęli wczoraj 
w południe, każdy z osobna, „demarche" u pre­
zydenta ministrów i ministra spraw zewnętrz­
nych Geszowa, udzielając mu naglącej rady, 
żeby rozwiązanie kwestyi rumuńsko-bułgarskiej 
o d d a ł  p od  r o z s t r z y g n i ę c i e  w i e l k i c h  
m o c a r s t w .  Geszow odpowiedział, że zakomu­
nikuje to radzie ministeryalnej i potem da od­
powiedź.

Rokowania z Bułgaryą.
Sofia, 24 lntego.

W kołach poinformowanych słychać, że rząd

Z a s t r z e l e n i e  M a d e r y .

(T e l. „N. Reformy**. )

Meksyk, 24 lutego. 
Były prezydent M ad e ro  i były wiceprezy­

dent S j i a r e z  z o s t a l i  w c z o r a j  zastrzeleni 
w chwili, gdy podczas przeprowadzania ich do 
więzienia usiłowano ich uwolnić- Z napastników, 
którzy go chcieli odbić, z a s t r z e l o n o  d w ó c h  
podczas wymiany strzałów. Huerta potwierdza tę 
wiadomość. _

J u b i l e u s z  H o m a n o w ó w .
(Tel. „N. Ref.“)

Petersburg, 24 lutego.
Ogłoszono następujący oficyalny program 

uroczystości, z ókazyi trzecnsetlecia panowania 
Romanowów.

Dnia 6 marca odbędą się we wszystkich ko­
ściołach państwa uroczyste msze, przedtem zaś 
procesye do katedr. Pó ceremoniach religijnych 
odczytany będzie c a r s k i  ma n i f e s t .

Po nabożeństwach dziękczynnych odbędą się 
parady wojsk. Tego samego dnia w soborze 
Uspienskim w M o s k w i e  odprawi się uroczy­
sta msza, celebrowana przez metropolitę Moskwy, 
Makaryusza. Wieczorem będzie miasto ilumino­
wane.

O godz. 8 rano tegoż dnia z bastyonów twier­
dzy petersburskiej 21 strzałów armatnich oznaj­
mi ludności początek uroczystości w soborze 
kazańskim, u którego bram staną oddziały gro 
nadyerów dworskich ze sztandarem, odprawi 
uroczystą mszę metropolita petersburski, Wło­
dzimierz, w obecności pary carskiej, która w 
towarzystwie całej swojej rodziny, oraz na­
stępcy tronu i wielu rodzin wielkoksiążęcych, 
wejdzie z wielką pompą do sobora. Wzdłuż dro­
gi pochodu ustawią się uczniowie szkół woj­
skowych i wojska. Gdy carstwo zajmą miejsca 
w nawie kościelnej, archidyakon odczyta c a r ­
s k i  m a n i f e s t ,  poczom metropolita w asysten 
cyi człouków św. synodu i wyższego duchowień­
stwa odprawi mszę dziękczynną.

Przy odgłosie salw armatnich i dzwonów ze 
wszystkich kościołów, powióeą carstwo do Zi­
mowego pałacu, gdzie przyjmować będą życzę1 
oia. Wieczorem Petersburg, Carskoje Sieło, Pe 
terhof. Gatezma i Pawłowsk będą iluminowane 
Dnia 7 marca, o godzinie 10 rano, przyjmą car­
stwo w pałacu Zimowym zastępców w adz lo 
kalnych oiaz deputacye ziemstw i  organizacyi 
rozmaitych stanów. O godzinie 5 po południu 
będzie przyjęte ciało dyplomatyczne. Wieczorem 
odbędzie się w teatrze Maryjskim w obecność 
pary carskiej i zaproszonych osobistości galow-e 
przedstawienie. Dnia 8 marca przyjmie car w 
południe deputacye ludowe ze „starszynarai" ua 
czele i da dla nich ucztę. Dnia 9 marca odbę­
dzie się w pałacu Zimowym uczta galowa, w 
której wezmą udział: car, carowa, carowa wdo­
wa, wielcy książęta i wielkie księżne ze świtą.

Stosunki 
norodoue i polityczne» B ośni

(Korospoadencya „N. Reformy".)
Sarajewo, w lutym.

(Grupy wyznaniowa i narodowe. — Wyłączność Muzuł­
manów. — Urzędnicy, jako żywioł napływowy. — O wy­

rugowanie języka niemieckiego.)
Łatwiej jest zdobyć ziemię niż naród. Zie­

mia kładzie się pod stopy zwycięzcy; otwiera 
swe wnętrza i oddaje nietknięte ręką ludzką 

angielski orosił rząd bułgarski o podanie wa- skarby. Zwycięska dłoń zagarnia zwykle wszvst-
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kc. co zagarnąć można. Ale dusza narodu za­
myka się w sobie. Lud, treść jego istoty, jego 
uświęcone wiekami umiłowania, zwyczaje, błę­
dy, namiętności i cnoty, wszystkie jego czucia, 
które z krwią matki z pokolenia na pokolenie 
przechodzą, pozostają całe, dziewicze, nietknięte 
ł najczęściej nieznane.

Bośnia ze swą knltnrą, na którą się złożyły 
Itarosłowiańskie pierwiastki, a którą urabiały 
ir ciągu wieków wpływy trzech wyznań: kato­
licyzmu, prawosławia i islamizmu, z całą swą 
Odrębnością, wyróżniającą ją z pomiędzy krajów 
Słowiańskich, przedstawia niezmiernie zajmują­
cy, dotychczas mało wyzyskany materyał dla 
badań. Obcy obserwator, mieszkając nawet dłu­
gie lata w Bośni i posiadając wiele sympatycz­
nej ciekawości dla samego kraju i jego miesz­
kańców, zdoła wprawdzie ująć ich zewnętrzne 
właściwości i zwyczajowe cechy, nie łatwo je­
dnak zrozumie duszę narodu. Żgłębić bowiem 
psyche narodu i trafnie ją w słowie wyrazić 
potrafi tylko ten, kto sam z łona tego narodu 
gryszedł.

Mówiąc o jakichkolwiek objawach polityczno- 
społecznego życia Bośnii, zawsze pamiętać mu­
simy o tem, że mamy tu do czynienia z trzema 
liarodowościowo-wyznaniowemi grupami ludno- 
Ici jednego słowiańskiego pochodzenia, mówią­
cej jednym serbsko-chorwackim językiem.

Od chwili okupacyi Bośnii przez Austryę, do 
tych trzech grup ludności przyłączyła się grupa 
czwarta, grupa urzędników, przybyłych z mo­
narchii, złożona z tak różnorodnych narodowo­
ściowych elementów, z jakich się całość austrya- 
bko-węgierskiej monarchii składa. Bez względu 
na olbrzymią sumę pracy, jaką ci urzędnicy od 
okupacyi w kraj ten włożyli i dotychczas wkła­
dają, bez względu na cywilizatorski zapał, z ja­
kim w ciężkich warunkach pracowali, nie pozy­
skali nigdy ze strony ludności bośniackiej na- 
teżytego uznania i nie wyrobili też sobie na tę 
ludność wielkiego wpływu. Zbratania się, zlania 
tej obcej, importowanej grapy z autochtoniczną 
ludnością kraju, nie było, niema i być nie mo­
że. Stosunki między klasą urzędniczą a ludno-

■ |cią miejscową powierzchownie ułożyły się bar­
dzo poprawnie; w rzeczy samej ze strony inte­
ligentnych Bośniaków cechowała te stosunki 
Obłodno-przesadna grzeczność, a ze strony wie- 
pniaków ironiczna pokora; istotą zaś tych sto­
sunków był właściwie brak ufności, niechęć ku 
obcym przybyszom.
i Przyczynę tej niechęci stanowił przedewszy- 
•tkiem sam, fakt, że ta grupa przybyszów re­
prezentowała rząd obcy,  zaborczy; dalej, że 
była złożoną z wyjątkiem przybyłych z monar­
chii Serbów i Chorwatów, z żywiołów w rzeczy 
Samej dla Bośniaków rdzennie obcych. Jakie 
Wspólne nici mogły np. łączyć niemieckich lub 
Węgięrsklch hrabiów i baronów (których tak 
chętnie przysyłano tu na posady starostów)
'% serbską, demokratyczną, mieszczańską rodziną 
lub z patryarchalnym domem dumnego bega, 
posiadacza większej własności ziemskiej. Obcy 
przybysze, pełniąfc najsumienniej włożone na 
gich obowiązki, uczyli s i ę j o  bośniacko, mniej 
INib więcej kalecząc ten język, mówili nim po­
prawnie, ale chłodno; dumni ze swej starej kul­
tury, lekceważyli kulturę młodego narodu i nie 
liczyli się z jego ideałami.
■ Cudzoziemski stygmat nadawała urzędnikom 
i  ta okoliczność, iż w celu wzajemnego jporozu- 
Jfiienia się między sobą uźyw8U w' urzędzieT 
towarzystwie przeważnie języka niemieckiego. 
y f  skntek tej niemczyzny, w której się niektó­
rzy urzędnicy tu na miejscu doskonalili, a której
iłę ich żony często tutaj dopiero uczyły, otrzy­
mywali wszyscy ryczałtem nazwę „Szwabów i 
‘zwabek* bez względu na to, czy pochodzili 

Krakowa, Pragi lab Wiednia. W ten sposób 
jjęzyk niemiecki stał się widomem pod zmysły 

odpadającem godłem tej obcej grupy przyby- 
ów, W urzędach został język niemiecki wpro­

wadzony po okupacyi częściowo w wyższych 
ost&ncyach sądu, w okręgach, słażbie kolejo­
wej, skarbowej i t. d. O właściwej germaniza- 

1 tutejszej ludności mowy być nie może. — 
urzędach gminnych, powiatowych, w sądach 
zej Instancji, W szkołach jest używany wy- 
uie język serbsko-chorwacki. Bądź co bądź 

„ obca grupa urzędnicza, importowana z ko- 
iecznośoą wbiła się klinem mocnym a obcym 
t tutejsze Społeczeństwo, tkwi* w nim i tak 
ugo tkwić będzie, dopóki nie znajdzie się do- 
ateczna liczba wykwalifikowanych Bośniaków 

róźnć stanowiska, zajęte dotychczas przez
V ••% Vv>
Obecnie liczba tych obcych z każdym dniem 

ję zmniejsza. Zrozumiałą jest rzeczą, że Bośnia- 
woleliby, aby tych obcych wcale tu nie było. 

Najsilniej manifestują ku nim swoją niechęć 
‘ rbowie. Katolicy ezując swoją narodową 

mość z Chorwatami, dzielą ich zapatrywania, 
_ e n ia  i przekonania polityczne, sympatyzują 
g Austryą ł dynastyą; przez to samo mają wiele

Vi ,

wspólnych interesów i  katolickimi Słowianami 
monarchii, do których się bez specyalnej nie­
chęci, a często nawet ze zrozumieniem odnoszą.

Muzułmanie stanowią grupę najbardziej wy­
odrębnioną pod względem kulturalno - obyczajo­
wym. Wszystko u nich jest inne, bo cała etyka 
społeczna, wszystkie ich zwyczaje opierają się 
na Koranie. Urodziny, pogrzeb, wesele, pożycie 
małżeńskie, filantropia, rodzaj pożywienia, odzie­
nie, stosunek do ludzi obcych, 1 j. ludzi innej 
wiary, — wszystko jest objęte przepisami ko- 
ranu. Koran nakazuje poszanowanie władzy, a 
więc stosunek tak zwanych „Turków* (Bośnia­
ków muzułmanów) do urzędników był zawsze 
poprawny, ale pod powłoką doskonałych form 
towarzyskich kryła się nieraz nieufność. Obecnie 
Austrya, zachowując neutralność podczas wojny 
bałkańskiej, rozwinęła szeroko pomyślaną akcyę 
humanitarną względem tureckich zbiegów, Al- 
bańczyków i bośniackich „muhadżirów“, (t. j. 
bośniackich emigrantów, którzy opuścili Bośnię 
po aneksyi, a którym obecnie rząd pozwolił do 
Bośni powracać). Wracają też „muhadżiri4 set­
kami, zbiedzeni, chorzy, głodni, obdarci. Rząd 
ich karmi, rozmieszcza. Fakta te coraz bardziej 
jednają Austryi bośniackich Muzułmanów, nie 
zaniedbujących żadnej sposobności, aby wyrazić 
swój lojalizm i swoje sympatye dla Austryi i 
dynastyi. Wierząc jak najbardziej w szczerość 
tych wynurzeń i w ich uczuciowe pobudki trwałe 
i głębokie, sądzimy, że nabiorą one dla Austryi 
wtedy dopiero doniosłego znaczenia, gdy wejdą 
w program wychowania młodzieży, bo w takim 
tylko razie zdołają wytworzyć całe pokolenie, 
szczerze Austryi oddane.

Równolegle z sympatyami dla Austryi wzma­
ga się wśród ludności muzułmańskiej niechęć ku 
Serbii i to wskutek nadchodzących z placu boju 
opowiadań Albańczyków i muhadźirów o okru­
cieństwach, dokonanych przez Serbów na bez­
bronnej tureckiej ludności. Niechęć ta bywa 
przyczyną sporów, zwad i bójek między bar­
dziej krewkimi, domorosłymi politykami wsi i 
miasta; nie przybiera jednak absolutnie formy 
zbiorowych, czynnych występów jednej grupy 
ludności przeciwko drugiej.

Serbowie posiadają niezmiernie wybitne cechy 
swej odrębności narodowej i prawosławia. De­
mokraci do szpiku kości, ekskluzywni, prakty­
czni, zarozumiali i energiczni, wypowiadają się 
najśmielej ze swemi sympatyami, najsilniej ak­
centują swoją niechęć ku obcym, najradykalniej 
stawiają wszelkie polityczne kwestye i progra­
my. Cywilizatorskiej pracy obcych przybyszów, 
ich pracy dla idei, nie rozumieją i nie starają 
się nawet zrozumieć; nie u/,nająć bezintereso­
wności tej pracy, nie doceniają jej rezultatów. 
Z dumą wznosząc swój sztandar narodowy, idą 
w zwartym szeregu, silni swym żywiołowym 
egoizmem narodowym.

Piękny, ale surowy materyał, bujne, pełne roz­
machu, trochę dzikie jeszcze, życie narodu, któ­
ry da się prędzej złamać, niż nagiąć. Stosunek 
Serbów ku obcym przybyszom cechuje niechęć, 
bezwzględny krytycyzm lub obojętność; usposo­
bienie ich jednakże nie jest ku obcym wrogie 
i nie jest zdolne wywołać przeciwko nim ja­
kiejś wrogiej akcyi.

O .położeniu urzędników bośniackich, przyby­
łych z monarchii, można powiedzieć, że jest ono 
trudne, dola ich jest twarda, ale żadne niebez 
pieczeństwa, ani nawet towarzyskie nieprzyje­
mności, fite groztiy tnr irtgdy t  grozić »  
ludności miejscowej nie będą, bez względu na 
sytuacyę polityczną i stosunek monarchii ku 
Serbii.

Wszystkie niechęci, krytyki i walki rozgry­
wają się tu, w Bośnii, w takiej formie i w ta­
kich rozmiarach, w jakich prowadzone są walki 
polityczne partyj w innych krajach. Obecnie na 
porządku dziennym tutejszego społeczno-poli­
tycznego życia jest s p r a w a  j ę z y k o w a .  —
O ile w niektórych innych kwestyach przedsta­
wiciele tutejszych grup wyznaniowych i partyj 
politycznych miewają zapatrywania dyametralnie 
sprzeczne, o tyle w sprawie językowej zgadzają 
się wszyscy na jedno; wszyscy żądają p r z y ­
w r ó c e n i a  j ę z y k o w i  s e r b s k o - c h o r w a -  
c k i e m u  prawa obywatelstwa we w s z y s t ­
k i c h  gałęziach administracyi kraju, w sądach 
wszystkich inatancyj, w służbie kolejowej i t. d. 
Wszyscy żądają w y r u g o w a n i a  absolutnego 
języka n i e m i e c k i e g o ,  zniszczenia go jak 
brzydkiego pasorzytu, który się na żywym or­
ganizmie rozsiadł i który grozi zdrowiu i cało­
ści bośniackiego narodowego pnia, jego serbsko- 
chorwackich gałęzi. Słuszne to żądanie Bośnia­
ków z pewnością uwzględnione będzie, dzięki 
światłym i bezstronnym zapatrywaniom tych, 
którzy obecnie losami Bośnii kierują. Szybsze 
jednak lub późniejsze wprowadzenie nowej usta­
wy językowej zależeć będzie od dwóch okolicz­
ności: czy nie znajdzie się opozycya dla opp- 
zycyi, zbijająca projekt rządowy nowej ustawy, 
powtóre czy nie zacznie się między bośniackimi

Serbami 1 Chorwatami spór Q alfabet i nazwę 
ich wspólnego języka. K.
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Posłowie jo Sejmu bośniackiego, przebywający 
w Wiedniu, byli w piątek u ministra wojny, ge 
nerała K r e b a t l a a ,  następnie n szefa sztaba ge­
neralnego C o n r a d a  H B t s e n d o r f a ,  a wreszcie 
u prezydenta gabinetu hr. S t ń r g k a .  Posłowie ci 
określili stanowisko stronnictw Sejmu bcśniacko- 
htrcegowlńsklego w sprawie językowej.

Po tych konferencjach sejmowi posłowie bośniac­
cy odbyli wspólną konferencję, na której podnie­
siono zupełną solidarność stronnictw bośniacko- 
hercegowióskich w sprawie językowej, tudzież uchwa­
lono wytrwaó w tej kwestyi na dotychczasowem 
stanowisku, a z a m l o r z o n e j  k o n f e r e n c j i  u 
w s p ó l n e g o  m i n i s t r a  s k a r b u  n i e  o b s y -  
ł ać .  Prezydent Sejmu, dr M a n d i e ,  otrzymał po­
lecenie, ażeby zawiadomił o tej uchwale wspóluego 
ministra skarbu dra B i l i ń s k i e g o .

W sobotę zjawił się dr M a n d i e  u wspólnego 
ministra skarbu i sawladomił go o wspomnianych 
uchwałach.

24 l u t e g o .
Połączywszy się z Jeziorańskim, stacza Langie­

wicz krwawą walkę pod Małogoszczom I po kilku 
godzinnej walce cofa się ze znacznemi stratami.— 
Dr Dworzaczek z 300 powstańcami ogłasza w Lo 
dzi Rząd Narodowy, atoli dognany pod Dobrą przez 
dwie roty piechoty i secinę kozaków, w zażartej 
walce zostaje rozbity. Ginie pod Dobrą między In 
nyml Marya Piotrowiczowi, nbiwszy przedtem kilkn 
Moskali kosą, znajdują śmierć także dwaj staroza- 
konnl-powstaóey: Stein i Reicher z Lodzi,

K r a k ó w ,  24. lutego.
Z niedzieli. Tempayatora w ostatnich dniach 

podniosła się znaczcie, mimo to jednakże nie od­
czuwamy żadnego ecleplenia się powietrza, gdyż 
dojmujący wiatr gorzej, niż mróz, daje się we zna­
ki. Tak było wczcraj podczas zwyczajowego korsa 
południowego na Rynku głównym. Wogóle zima 
w czasie jnż dosyć spóźnionym zaznacza swoje pa­
nowanie. Niestety, do tych przykrości meteorologi­
cznych przyłączyły przykrości ekonomiczne.

Deprtsya finansowa trwa dalej i już widać jej 
skntki w zmniejszonym rnchn niedzielnym w han­
dlach śniadankowych, restanracyach i cakierniach. 
O rnchn handlowym w ciąga tygodnia nawet nie 
wspominamy. Kupcy i przemysłowcy codziennie pła­
cą za przeciągając© się do nieskończoności przesi­
lenie polityczne.

Z Towarzystwa sfcwlańsklago. Najbliższe ze­
branie członków T. 8. poświęcone będzie sprawie 
bałkańskiej. Konfersnsyę w tym przedmiocie zag*i 
p. T a d e u s z  Mi c S ń s k i ,  wracający właśnie z 
Bałgaryi i Serbii i wypowie odczyt p.t. „W o c z e ­
k i w a n i u  wo j n y ' 3, Konferencja odbędzie się dn. 
28 b. na.; tliższe szczegóły doniosą jeszcze ogło­
szenia.

Ubezpieczenie emerytalne artystów teatru w
Kra ko w e . Po wejściu w życie ustawy państwowej 
z roku 1906 o obowiązkowem ubezpieczenia pen­
sy jnem osób zatrudniony oh w służbie prywatnej, 
artyści . • sos.tfl.Li,
staraniem gminy miasta Krakowa w zakładzie za­
stępczym pensyjnym Towarzystwa urzędnikom pry­
watnych we Lwowię. Obecnie zamierza gmina mia- 
* a Krakowa ustalić sposób ubezpieczenia artystów 
teatru krakowskiego na drodzo zaprowadzenia oso­
bnego zakłada zastępczego na wzór Lwowa. Pre- 
zydynm miasta Krakowa odniosło się do referenta 
tej sprawy radcy Wydziału krajowego p. Karola 
Kucharskiego z prośbą o udzielenia szczegółowych 
informacyj co do sposobu przeprowadzenia zakłada 
zastępczego dla artystów teatru we Lwowie, co do 
świadczeń, jakio ponosić mają ubezpieczeni, wyso­
kości emerytur statutowo unormowanych, oraz wy­
sokości dochodów lwowskiej Kasy emerytalnej. —  
Radca Kucharski przesłał gminie miasta Krakowa 
żądane informacje, podniósł jednakowoż, że w lwow­
skim teatrze zachodziły odepienae warnnkl ze wzglę­
du na to, że jnż od roku 1858 istniał w teatrze 
tutejszym fundusz emerytury, jako fandacya, która 
musiała uledz permutacyi, a miała znaczne finan­
sowo zobowiązania z tytułu płynnych emerytur. 
Radca Kucharski zwrócił również uwagę, źo w 
lwowskim, teatrze jest około 180 osób obowiąza­
nych do ubezpieczeń, a musi być przynajmniej 100 
takich zobowiązanych, aby można było przystąpić 
do utworzenia osobnego zakładu zastępczego pen­
sy j nogo. Krakowski teatr liczy zaś około 50 arty- 
styatów, zatem brak mu będzie warunków do zało­
żenia osobnego zakładu zastępczego pensyjnego.

Samarytanin pol3ki. Rod przewodnictwem prof. 
dr B. Wioherkiewicza odbyło się w Krakowie 
walne zgromadzenie „Samarytanina Polskiego4 w

dniu 18 b. m. Dotychczasowy komitet ułożył spra 
wozdanle^ wykazujące szybki rozwój Towarzystwa, 
nietylko w Krakowie, ale i w całej Galicy!. W 
Krakowie liczy Towarzystwo członków 1266. Z Ga­
licy! zgłoszono kół „Samarytanin Polski4 33. To­
warzystwo urządziło w Krakowie 24 karsa ze 
świetnym wynikiem, na karsa uczęszczało 1266 
osób. Do wydziału wybrano: Prof. dr St. Brauna, 
dr E. Bobrowskiego, prof. dr Bujwida, prof. dr 
Ohlumsky’ego, dr W. Damskiego, dr T. Janiszew- 

>go, dyr. kasy oszczędności Kowalskiego, dr 
prof. Pareńskiego, doo. dr Radlińskiego, prof. dr 
Rutkowskiego, dr B. Rzegocińskiego, dr Stażew­
skiego, dr M. Staszewskiego, dr Z. (seniora) Wach- 
tla i prof. dr B. Wicherkiewieża. Do komisji kon 
trolnjącej wybrano: dr Kwaśnickiego, dr Piotrow­
skiego i dr Kwiatkowskiego; do sądu polubowne 
go: prof. Piiza, dr Bogdanika, dr Gawlika, dr Si­
korskiego, prof. Ciechanowskiego, dr Krzysztonia, 
dr Klęska i hr. Szembekową.

Z Tow. ochrony piękności m, Krakowa. Wal­
ne zgromadzenie Towarzystwa odbędzie się dnia 
25 b. m. w sali Towarzystwa technicznego o godz. 
6 m. 30 wieczorem.

Żeńska szkoła przemysłowa, W sobotę, od­
było się posiedzenie wspólne sekcyj szkolnej 1 skar­
bowej, na którem uchwalono przedstawić Radzie 
miasta wnioski w sprawie przejęcia na etat pań­
stwowy miejskiej szkoły przemysłowej żeńskiej.

Z teatru miejskiego. Dalsze przedstawienia dra­
matu p. St. Rostworowskiego „Judasz z Kariothu4, 
którego inscenizacja na scenie krakowskiej spotkała 
się z tak jedaomyślaem uznaniem, odbędą się w po­
niedziałek, wtorek, środę i czwartek bieżącego ty­
godnia. Wczorajsze przedstawienie odbyło się przy 
wypełnionej do ostatniego miejsca widowni.

Ćwiczenia Sokołów I Sirzeloów. Drużyny po­
łowo Sokoła krakowskiego, podgórskiego i wielic­
kiego odbyły wczoraj na polach prokocfmakich 
wspólne ćwiczenia. Drużyna krakowskiego „Sokoła4 
tworzyła jedną „armię4 nieprzyjacielską, drugą zaś 
stanowili sokoli podgórscy i wieliccy. Ćwiczenia 
odbyły się z Bnpozycyą uniemożliwienia zajęcia Pro­
kocimia przez drużyny podgórską i wielicką. W po­
łudnie ćwiczenia przerwano, poezem nastąpił poło­
wy obiad, a po odbytej mastrze wrócili ćwiczący 
w szeregach do miasta. Ćwiczeniami kierowali na­
czelnik „Sokoła** krakowskiego p. Ruciński oraz 
naczelnik podgórskiego gniazda p. Nowak. Obecni 
byli także na ćwiczeniach prezesi gniazd Bokolich 
z Krakowa i Podgórza pp. Tnrski i Wodzlnowski. 
Ogółem było ćwiczących sokołów około 300. Piecza 
lekarska nad zdrowiem ćwiczących się spoczywała w* 
doświadczonych rękach dra Mieczysława Staszew-

Również skauci krakowscy odbyli wczoraj swoje 
ćwiczenia na polach prokocimskich i kosocickich 
pod komendą swego generała profesora Wyrobka. 
Wieczorem wrócili chłopcy w zdrowiu po spędzonej 
pożytecznie „majówce4 lutowej do domu.

Pod Mogilanami znowu ćwiczyli wczoraj Strzel­
cy i Drożyny strzeleckie w liczbie około siedmset 
o3ób. Komendanci wyjechali na ćwiczenia na ko­
niach.

Odczyt prof. dr M. R a c i b o r s k i e g o :  „O po­
mnikach przyrody4, odbędzie się na walQem zgro­
madzenia „Towarzystwa ochrony piękności Krako­
wa4 (w dniu 25 b. m. we wtorek o godz. pół do 
7 wieczór) w lokala Towarzystwa technicznego. 
Straszewskiego 28. Goście mile widziani.

Klub angielski (Grand Hotel) odbędzie we wto 
rek 25 b. i u, o godz. 8 30 wiecz. zebranie towa­
rzyskie.

Ozytelnidlakobiet Im. Słowackiego (Ry
nok, Szara kamienica) w poniedziałek 24 b. m, o 
godz. 6, wygłosi referat p. Michalina Mossoczowa, 
na temat: „Czego nas nauczyło powstanie 1863 ro­
ku4, po którym nastąpi dyskusya.

Jubileusz fóagnoro .vs :l. Towarzystwo muzycz­
ne zamierza wziąć udział w ogólnym hołdzie, zło­
żonym geniuszowi Wagnera w bieżącym roku, jako 
w setną rocznicę urodzin i urządza w riątbk 14 
marca jubilenszowy koncert, złożony z fragmentów 
wagnerowskich dzieł. W programie znajdują się 
wyjątki symfoniczne z oper „Rienzi*, „Lohengrin4, 
„Tannhauser4 1 „Śpiewacy Norymberscy*, a nadto 
kilka ustępów z „Parsifala4. Nie ulega wątpliwo- 
ś :i, że to ostatnie dzieło, zastrzeżone wyłącznie dla 
Bayreuthu4, o które ostatnimi czasy stoczono tak 
zaciętą walkę literacką, obudzi u nas wielkie zaję­
cie. Próbami kieruje dyr. Nowowiejski, który u- 
ćzeatniczył w przygotowaniu wagnerowskich dzieł 
na zeszłorocznym festiyalu w Bayrenth.

Akad. Związek esperantystów. Na zwyczajnem 
walnem zgromadzeniu „Akademickiego Związku 
Esperantystów4 w Krakowie wybrano prezesem 
Związku p. Juliusza Krissa. Do wydzaln. weszli 
pp. Tadeusz Jerzy hr. Borkiewicz jako wiceprezes, 
Ja a Jastrzębski jako sekretarz, Władysław Blaschke 
jako skarbnik i Antoni Tomechna jako bibliotakars. 
Do komisyj rewizyjnej wybrano pp. Stanisława 
Kapuścińskiego, Zenona Klemensiewicza i Jana Ta- 
ryczjna. Dyżury nowego wydziału odbywają się w 
poniedziałki, środy i piątki od godz. 12—1 Wi poł. 
Przyjmuje się zgłoszenia na bezpłatny kurs języka 
Esperanto.

Pożar na dworcu kolejowym w Krakowi^
Dziś w nocy, koło godziny 12, zapalił się w a g o i |  
s y p i a l n y ,  należący do międzynarodowego Tow, 
wagonów sypialnych, odstawiony na tor boczny  ̂
koło magazynów kolei północnej. Wagony te ŝ | 

^zawsze opalane, nawet gdy nie są w ruchu, ab$ 
każdej chwili mogły być w razie potrzeby użyte,. 
Opalają je za pomocą specyalnych pieców kokso«  ̂
wycb, które widocznie źle fnnkcyonowały i spowo«# 
dowały pożar. P a s t w ą  o g n i a  p a d ł a  t r z e c i ą  
c z ę ś ć  wo z u .  Szkoda, wyrządzona przez pożar, 
wynosi 20 000 koron, nowy bowiem wóz kosztują 
60.000. koron.

Na miejsce pożaru przybyły natychmiast dwd 
plutony straży pożarnej miejskiej pod kierunkiem^ 
naczelnika p. Nowotnego, które pożar zlokalizowały 
i zapobiegły rozszerzenia się pożaru na stojące 
obok inne wagony i na znajdojące się w pobliża 
magazyny. Akcya straży pożarnej była bardzo) 
utrudniona, ponieważ strażacy musieli manewrowa<$ 
ze wszystklemi przyrządami między szybującemu, 
wagonami i maszynami, oraz przybywająceml i od- 
jeżdżającemi pociągami, co opóźniało bardzo akcyę] 
straży. Ponadto hydranty, znajdujące się na dwor-j’ 
cu, były pozabijane deskami i szynami dla ochrony 
przed zamarznięciem i dopiero strażacy musieli jej 
odbijać. Ochrona ta jest zupełnie zbyteczna, gdyż 
najdujące się w mieście hydranty nigdy nie za 

marzają, mimo że nie są wcale pozawijane w sło« 
mę, ani pozabijane deskami. Byłoby też wskaza*  ̂
nem, aby zarząd kolejowy zakupił potrzebne przy*j 
rządy pożarnicze, tak aby każdej chwili można jo*' 
można było mieć pod ręką, gdyż przenoszenie i> 
przewożenie przyrządów, sprowadzonych z  miastąf 
przez tory natrafia wskntek ciągłego rachu na 
dworcu na ogromne trudności I opóźnia akcyę ratun*> 
kową. ą

Morderstwo na ulicy. Donieśliśmy wczoraj di
morderstwie na ulicy Siennej, dokonanego onegdaj^ 
szej nocy w bójce przez znanego awanturnika An«j 
toniego Bnbettego w osobie 22-letniego robotnikaf 
stolarskiego Zygmunta Bielaka. Bielak umarł wkrób. 
ce w szpitalu wskntek nadmiernego upływu kr~?i 
Bubetty zbiegł i dopiero dzisiaj w południe zoBtałj 
w mieście ujęty przez agenta policyjnego i odstać 
wiony de więzienia. Dzisiaj odbyła się w zakładzie) 
medycyny sądowej sekeya zwłok śp. Zygmunta Bie4 
laka. >

Włamania. Do piwnicy Szynkarza Wortsmani^ 
przy ni. św. Sebastyana 1. 1 włamali się wczoraj^ 
szej nocy złodzieje i skradli kilka gąsiorów wódkL 
wina i romn.

Zamac j samobójczy. Celem pozbawienia *1$ 
życia wypiła wczoraj po południu flaszeczkę „Si* 
dołu4, płynu do czyszczenia metalu, 24-letnia Wani 
da Kornecka, żona wyrobnika z Dąbią. Po prze** 
płakaniu jej żołądka przez lekarza pogotowia z<W 
stawiono desperafckę w domu. Powodem owego 
„zamachu4 samobójczego były niesnaski domowej 

Z Sokoła podgórskiego. Staraniem Keła dra-, 
matycznego Sokoła w Podgórzu odegraną zostania 
dnia 16 marca, a ni© 9 marca, jak poprzednio do* 
niesiono, sztuka trzechaktowa wierszem, pióra 
Aleksandra Szury, p. t. „Pożoga4. Ilustrację mu*' 
zyczną skomponował p. Stanisław Ekier. ReżyseryA 
spoczywa w rękach p. Sobolewskiego. Oprócz sztuki 
wejdą w program: słowo wstępne, oraz chór i 0g£ 
kiestra sokola.

Tarnów, 23 lutego; (Jeszcze o posiedzenia Rafy 
naczelnej stronnictwa lądowego. —  Wiec chłopski 
w sprawie przystąpienia do erganizącyi związków 
strzeleckich. — Walne zgromadzenie Towarzystw^ 
muzycznego).

Wczorajsze posiedzenie Rady naczelnej stronni# 
ctwa lądowego zawierało wiele momentów oharak* 
t«rystycznych dla kierownictwa, a zwłaszcza dla 
nowego knrsu partyl ludowej. Przede wszy stkiem 
należy zaznaczyó, że poraź pierwszy poaledzenię 
Ridy naczelnej nie było osłonione „tajemnicą4, lec» 
miało charakter nieco publiczny, gdyż znajdowali 
się na niem nietylko delegaci stronnictwa, łeoz za- 
proszeni goście np» posłowie stronuietwa poatępo - 
wego, LUlewioz i Śliwiński, których udział w po* 
siedzeniu rozmaicie komantowano.

W sprawozdaniu z posiedzenia Rady naczelnej 
don:eśliŚJsy o dyakasyl nad wnioskiem o przyna* 
leżności do Komisy! Tymczasowej, dy3kusyi, któraj 
trwała 6 godziu bez przerwy. Dyskusya miejscamt 
była bardzo gorąca. Stanowiska Rady Narodowej \ 
bronił szczogólnie poseł S t e f c z y k ,  k t ó r y ś ;  
p r z e b i e g u  d y s k u s j i  p r a w d o p o d o b n i ^  
w y c i ą g n i e  k o n s e k w e n e y e  i w y s t ą p i  f  
p a r t y i l u d o w e j ,  na co się oddawna zanosi*' 
Przeciwko Radzie Narodowej występował red. W ą« 
s o w i o z ,  który postawił wniosek o wystąpienie, 
z Rady narodowej. Radykalny teu wniosek, zwal*l 
czary aawet przez radykalnych posłów stronnictwa*) 
n ie  u z y s k a ł  w i ę k s z o ś c i ,  natomiast prze/ 
szedł bardziej dyplomatyczny wniosek posła R e y’av»

Nastrój na posiedzeniu panował poważny; wra* 
żonie było dodatnie. Nie mniej jednak cznło się 
pewne niedomówienia i pewne naprężenie, które 
są bardzo charakterystycznemi cechami Btron

W iktor Gomnlickl.

Bój o lb r z y m ó w .
Powieść historyczna.

71 (Ciąg dalszy.)
(.. — Rozumiem — rzekł książę, nieznacznie 
fię uśmiechając. — Walczyć masz pragnienie. 
, Tak, mości., wodzu... generale... Walczyć I 
walczyćl — żywo potwierdził tamten.

— Z kim-że atoli walczyć będziesz? Nieprzy­
jaciel ustąpił. Jak okiem sięgnąć, nie widać 
wrogiego żołnierza...

Twarz kapitana ożywiła się zapałem. Pochy- 
się kn księciu, jakby powierzyć miał ta­

jemnicę.
•— Generale -r  półgłosem o znajmił — wy- 

Blahm ludzi swych na przeszpiegi... Donieśli 
]pai. że tam, za lasem — ręką wskazał kieru­
nek — w samym Możajsku i pod Możajskiem, 

^Obozują oddziały liczne, lecz nie silne... Wszyst­
ko, cośmy z pola bitwy spędzili, tam, w zupeł­
nym nieładzie kupi się, rannych opatruje, stra­

sy  oblicza, ó dalszych krokach radzi. Gdyby 
'lak na tę kupę piorunem spaść...

Poniatowski brwi ściągnął, przez chwilę się 
namyślał.
t — Jeśli cię azard nęci — rzekł wreszcie — 
to.M pozwalam. Zbierz swoich^i — z Bogiem!

Dość było tego Mroczkowi. Zasalutował, ostro­
gę dał koniowi, do swojego oddziału pomknął.

Promieniał cały radością. Piluo mu było do 
czynu, do odznaczenia się, bodaj do bohater­
skiej śmierci. Jakto? Tylu towarzyszów zdo­
było krzyże, podziękowania cesarza; ‘imiona 
ich błyszczą w biuletynach, na liście żywych, 
lub umarłych, nagrodzonych i uczczonych, a on 
poeta i bohater, z sercem w płomienną miłość 
bogatem, z głpwą Homerowskich myśli i obra­
zów pełną, pionkiem ma pozostań szarym, w 
tłumie zaprzepaszczonym, bezimiennym?

Z życiem nie droży się: chętnie złoży je na 
ofiarę ojczyzny i... swej nieszczęsnej miłości. 
Stary Zrzelski, wyczytawszy w biuletynach o 
jego zgonie, pomyśli może:

— Szkoda, żem go odtrącił. Mężny był — 
wyjątek uczynić dlań należało...

A Różyczka schyli głowę, łezkę brylantową 
uroni. „Biedny! — szepnie. — Szukał śmierci, 
bo życie bezemnie ciężarem mu było. Jakże go 
nie kochać, nie wielbić, nie opłakiwać4.

Gdy z obnażoną szablą w dłoni usłyszał za 
sobą furkot ułańskich chorągiewek, gdy poczuł 
się wodzem akcyi na własną rękę podjętej — 
szlachetna duma pierś mu rozszerzyła. Zachwy­
cił w siebie coś z uczuć Napoleona, prawie bli­
skim mu się uznał.

Powiódł wzrokiem po swych ułanach, Na wy­
chudłych, zczerniałych od słońca i dymu twa­
rzach, jasne, niebieskie, mazurskie oczy żarzyły 
się, jak płomienie świec wojskowych w dzień 
Matki Boskiej Gromnicznej. I była w tych twa­

rzach taka zaciętość i-hardość, a razem świę­
tość i przebóstwienie, że raziły wzrok, jak słoń­
ce i korzyć się przed spbą zniewalały.

Chciał folgę dać swym literackim popędom i 
do wojska przemówić, lecz ma te surowe obli­
cza nakazały milczenie. Więc tylko oczyma 
objawił swą wolę i powiódł hufiec w ciszy zu­
pełnej, przerywanej tylko trzepotaniem się cho­
rągiewek i skrzypieniem uprzęży na koniach. 
Nie parskały nawet wieizchowce, jakby uroczy­
sty nastrój chwili szanując.

Posuwano się z początku wolno. Przed kro* 
kiem stanowczym trzeba było rozejrzeć się do­
kładnie w położeniu.

Kapitan jechał na przedzie. Oficerowie niż­
szych stoprfi i podoficerowie sfornie wiedli swoje 
oddziałki.

Do taktu biegnącego konia, Mroczek skando­
wał:
—  Gdy skupiono do .boju greckie wojBko śpieszy 
Każdy z osobna swojej wódz przodknjo rzeszy;
A tak wielkio milczenie w zbrojnych mężów tłumie, 
Że mniemałbyś, lż mówić żaden z nich nie umie, 
Gdy tak bezmowność uata spętała rycerzy,
Las d2id, rzekłbyś, sam idzie, a z nim mur puklerzy...

Okrążali las, aby wydostać się na drogę, 
wiodącą do Moskwy, Tędy po stoczonej bitwie 
cofali się Rosjanie. W wojsku, pozbawionem 
głównego wodza, panował jnż nieład. Już z nie­
go duch życia uleciał.

Jeszcze ułani do skraja gąszczów nie dotarli, 
gdy nagle, naksztalt os z potrąconego stopą

źródło leczniczo zawierające bor i lit nadaje się zna­
komicie przy cierpieniach nerek i .pęcherza, przy 
dnie, moczówco cukrowej, płonicy, iakoteż przy nie­
żytach narządów oddechowych i trawienia. Główne 
składy w Krakowie: J. Wentzel, Konst. Wisznie­

wskiego. Następ.* N, Tranma syn*.

gniazda przyziemnego, wysypał się na nich rój
kozaków.

Nigdy Polak tej watahy za wojsko regularne 
i za godnego siebie przeciwnika nie poczytywał. 
Bez trudności i wysiłku, owszem, z wyraźnem 
lekceważeniem odpędzono od siebie kozactwo, 
jak się odpędza owady natrętne. Sporo ich na 
placu zostało, reszta rozprysła się po zaroślach 
i parowach.

Niebawem las został okrążony; gąszcze prze­
stały zasłaniać widok na rozległą przestrzeń, aż 
do samego MożajsKa odkrytą.

Zatrzymał się Mroczek, na wyniosły pagórek 
wjechał, lunetę do oczu przyłożył. Z ust jego 
wyrwał się, jakby od Napoleona pożyczony o- 
krzyk.

— Mam ich!
W dali na obszernej równinie, z boków za­

krytej zaroślami, lecz od strony polskiego woj­
ska otwartej, rozkładało się wielkie, tłumno, 
lecz wszelkiego wojskowego łada pozbawione, 
obozowisko rosyjskie.

Były to tyły cofającej się armii, której awan­
garda wkroczyła już do Możajska.

Uradował się Mroczek i sam do siebie u- 
śmiechnął. Jego marzenie spełnić się miało. 
W podnieceniu szeptał:
— Jak, gdy czarną chmurę, co wierzch góry kryje, 
Gromy inlecąoy Jowisz na części rozbije,
Widać wzgórki, doliny i zielona gaje,
Cała się ziemia w swojej świetności wydaje...

Zjechał ze wzgórza, pełen dobrej myśli i ser

ca mężnego. Sformował swój hufiec do boją 
i powiódł go kłusem na miejsce wyniosłe. Wie­
dział jak się spotężnia szarża jazdy, gdy po rów* 
nem zboczu na kształt lawiny na wrogą 
spada.

Po chwili: nie głośna, lecz dobitna komen* 
da, okrzyk jeden, krótki — ułani, jak sępy 
wpadli na obozujące wojsko. Rosyanie prawię 
w tymża samym czasie nieprzyjaciół dostrzegł/ 
i — mieli już ich na karku.

Wszczął się popłoch, powstała panika. 
Nieprzyjaciel nie był do obrony ani gotowy* 

ani zdolny. Jak w każdym ogonie armii, przebył 
wali tu chorzy,, ranni, maroderzy, ciury; wlokł^ 
się szlapią wozy z amunicyą i bagażem, kuchnią 
polo we, ambulanse; niedbale rozstawione czaty,] 
nie zabezpieczały od zasadzek i niespodzianego, 
natarcia. \

Zwycięstwo odniesiono prawie w jednej chwiljl 
po krótkiej, choć gwałtownej walce.  ̂

Krzyknął Mroczek, żeby brano jeńców. Wf 
mgnieniu oka pochwycono, rozbrojono i zwią-i 
zano kilka tysięcy. Ale dla żołnierza, rozzu^ 
chwalonego łatwym tryumfem, i w którym; 
wojna zawsze zaborcze rozbudza instynkty, był 
ły tam łakomśze od jeńców zdobycze. RzuciP 
się na wozy, łup obfity rozchwytywali. ^

Mroczek zasępił się: widział, że sprawa zły 
obrót przybiera. Wielki zamiar przecięcia  ̂Rq> 
syauom odwrotu stawał się trudny i niep^ 
wny. (G. ń. &•)»;
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nietw, majdających się w położenia powainem ze 
względu na odpowiedzialność, jaka apada na kie­
rowników polityki.

Onegdaj w sali rataazowej w Tarnowie odbyło 
się zebranie n a c z o l n i k ó w  g m i n  i członków 
p o w i a t o w e g o  polskiego Stronnictwa Lądowego, 
iia którem, po referatach posła Witosa i prof. Du­
biela, uchwalono przystąpić do o r g a n i z a c y i  
z w i ą z k ó w  s t r z e l e c k i c h  pod egidą Komisji 
Tymczasowej stronnictw zjednoczonych. Oświadcze­
nia włościan były nastrojone na nutę wysoce pa- 
tryotyczną I rewolucyjną. Domagali się oni inten­
sywnej organizacyi drużyn bojowych, w myśl in­
strukcji Komisy! Tymczasowej, a nadto występo­
wali ostro przeciw gasiclelskiej robocie Rady Na­
rodowej. Za związkiem z Komitetem Obywatelskim 
nie oświadczył się ani jeden głos. Również przed­
stawiciele nauczycielstwa ludowego stanęli w je­
dnym szeregu z ludem, oświadczając przez nsta 
pp. Wielgusa i Tarnowskiego, że nauczycielstwo 
gotowe jest w każdej chwili stanąć we wspólnych 
kadrach narodowych % włośclaństwem polakiem.

W końcu dokonano wyboru komitetu powiato­
wego P. S. L., do którego weszli pp. Filip Wło­
dek, b. poseł, jako prezes, St. Michalik i Jan Pa­
dło jako wiceprezesi, prof. Dubiel jako sekretarz 
i Józef Chciuk jako skarbnik,

Pod przewodnictwem dyr. J a g l a r z a  odbyło 
•ię walne zgromadzenie T o w a r z y s t w a  mu­
z y c z n e g o .  Po złożeniu sprawozdania z czynno­
ści wydziału i komisy! szkolnej, która stwierdziła 
rozwój zało/.oacgo w jesieni Instytutu muzycznego. 
Udzielono zarządowi absolutoryum. Po uchwaleniu 
podziękowania prezesowi Jaglarzowi, nastąpiły wy 
^ory. Wybrani zostali pp.: radca dwora Reiner 
jako prezes, p. Yayhinger jako wiceprezes, do wy 
działu weszli pp.: Górski, Kozieł, Llbrowski, Lin 
Śe, Silbiger, prof. Szuba, Wowkonowicz, Wilczyński 
1 dr Żmigród, jako zastępcy: Nowakowski, Gleba- 
rowski i Miinz; do komisji kontrolującej wybrano 
jpp. Kusza i dr Wohnouta.

Rzeszów, 23 lutego. („Teatr premier**. —  Po 
Wszech ne wykłady Koła T. N. S. W. — Z To w. 
Wzajemnych ubezpieczeń urzędników prywatnych.

Na dzień 27 b. m. zapowiadają afisze „Jeńca 
Napoleona**, komedyę Sfc. Kozłowskiego, ze współ- 
adziałem p. Feldmana. Nazwisko to byłoby dosta 
teczną atrakcyą do zapełnienia sali „Sokoła**, gdy­
by nie końcowa uwaga w ogłoszeniach, że dyrek­
cja zastrzega sobie ewentualną zmianę w perso- 
ualu; z doświadczenia bowiem wiemy, że nie roz­
chodzi się tu o siły mniejszej wagi, lecz o samą 
osobę p. Feldmana.

Szereg powszechnych wykładów rzeszowskiego 
Xoła T. N. S. W. rozpoczął dziś, w dniu 23 b. 
ta., prof. dr Adam Kuczka odczytem „O Zamojskim, 
Wielopolskim, Traugucie“. Następne wykłady od­
będą się w dniu 2 marca prof. Forczek mówć 
będzie „O społeczeństwie średniowiecznom*4, 9 mai 
ca prof. dr Frankiewicz: „W pięćsetną rocznicę*- 
16 marca prof. Kralisz: „Trzy pierwszo elekcye w 
.Polsce44, 30 marca prot Dubas: „Dramat i teatr 
grecki , a w dniu 6 kwietnia zakończy prof. Sko­
czek wykładem „O promieniach Roentgena* (a do­
świadczeniami).

Dziś, 22 b. m,, o godzinie pół do drugiej po 
południu odbyło się w Radzie powiatowej walne 
zgromadzenie członków wspierających i zwyczaj­
nych To w. w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  
u r z ę d n i k ó w  p r y w a t n y c h .  Wybrano z gro­
na członków wspierających na delegata, radcę ma­
gistratu Szaynowskiego, na zastępcę inżyniera Emi 
lewieza; zaś z grupy członków zwyczajnych pp. 
Minkiewicza i Pawlikowskiego.

Ze świata.
Tajemnicze zabójstwo. Pisma warszawskie do­

noszą: Administrator majątku Som-anka w pow. 
Pułtuskim, p. O p a l i ń s k i ,  wyjechał onegdaj 
bryczką do lasu na podział chrustu * tytułu na­
leżności serwitutowych. Po upływie kilku godzin 
koń przyciągnął do dworu bryczkę, w której Je a 
p. Opaliński bez życia, zabity wystrzałem * ®
beltówki. Bliższych poszlak d o ty c h c z a s  nie nstaion
i zabójców nie wykryto. S. p. Opalińsk u f  
45. Osierocił żonę i kilkoro dzieci. i n«nH7a-

Refonra p a s z p o r t ó w ,  z Warszawy.donoszą.
Departament polióyi opracowuje o p  „ ncr t0l. 
reformy ustawodawstwa paszportoweg; . . ®

jące tożsamość osobistą i pra hv<
wiors-owy promień «°rier® z»mle*skani», maj, 
S w i7 o  zniesiono.  Wzorom p t o t ' ■ = - 
cznych tożsamość osoby mozn. ' •
wazelkiomi lnoe.nl wiarygodnej *
nawet zesnaniaml ćwiadtdw. Zaraz.m zn.cznie b ,;
dzio zwiększona tara za używanie zmjślonogo na 
zwiska, za co grczid ma conajmnioj wi,zionie.
"W maren odbędzie oi, w Petersburgu narada g 
bernatorów, zwołana przez ministra spraw we­
wnętrznych, w celu rozważenia zasad tego projektu. 
Sprawa paszportów zagranicznych na tej naradzie

T SSoS iw'"-*- • f Tborga donoszą: Grupa polsko-litows-o-białorusta
posłów w Dumie państwowej opracowuje interpela­
cję do ministra Bpraw wewnętrznych z powodu 
głośnych rozporządzeń gubernatora mińskiego, 
przeciwko używaniu języka polskiego na szyi ac 
i w innych przypadkach. Interpelacya ta wniesiona 
będzie na najblizszem p łod zen ia  Dumy.

Bal polski w Petersburgu. Onagdaj odbył się 
w Petersburgu tradycy jny bal polski, uiządzony na 
dochód katolickiego Towarzystwa dobroczynności. 
Byli obecni, między icsiymi, ambasadorowie: fran­
cuski i austriacki, posłowie: brazylijski, norweski i 
sjamuki, wiceminister Szczukin, oraz wielu posłów 
do Damy i Rady państwa.

Kntastr&fa automobilowa, z W i e d n i a  tele­
fonują;
G ^ ° - b i l ,  którym jechał znany przemysłowiec 
a i s  i n i eS°TJŻOna * kilka innych osób, r o z b i ł  
m 1« j s c u °  e.8 * b u r ed.  Gelb z g i n ą ł  na  
Trzej . . 3e®° ^ o s t a ł a  c i ę ż k o  r a n n a ,
który sobie przynlii! 1Ż3J82® r<any» Szofer,
s i ł  8 ię.  wypadku, p o w i e -

^istrzostwo światowe w •
łyżwach zdobył w Wiednia T-*1®2®2*® sztucznej na

ftielkontlejskości Wiednia do^I' Wie?eAcz>k*
linii sensacye n a t u r y  k r y n u ^ °  i W pierw8i?ej 
kronika policyjna przynosi Bporo *L* kwrych 
aniżeli by wypadało „ dwumilionowej m°?° wiele' 
Szczególnie obecny miesiąc obfituje w nie nad^0/*** 
Cały szereg spraw niecodziennyoh pochłania 
opinii publicznej, odciągając ją nawet od polityki 
i dyletanckich roztrząsań na temat bliskiej czy da­
lekiej wojny.

Najważniejszą „kryminalną** stnsacyą jest po­
tworne morderstwo, jakiego na osobie Bocyalisty- 
tznego posła Franciszka Sehnkmeiera dokonał chrze-
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śdjańsko-społeczny Kunschak. Druga a stnsacyj 
bieżącego miesiąca ma podkład erotyczny. Kilka 
dni temu przyniosły dzienniki wiadomość •  samo­
bójstwie, jakie popełnił 27-letni inżynier-wynalazca 
Jan B i 11 n e r, kierownik mechanicznych warszta­
tów w przedsiębiorstwie posła Gansera. Obdnkeya 
zwłok rzekomego samobójcy, dokonana przez leka­
rzy rządowych, miała ten rezultat, że rzeczoznawcy 
orzekli z całą stanowczością, Iż Bittner nie popeł­
ni! samobójstwa, l e c z  p a d ł  o f i a r ą  m o r d e r ­
s t w a .  Uwięziono pod zarzutem tego morderstwa 
kochankę Bittnera, wdowę po bogatym kupcu wie­
deńskim. Róderowa, kobieta o bardzo burzliwej prze­
szłości, nałogowa pijaczka 1 morflinistka, utrzymy­
wała z młodym inżynierem, który od niej odnajmy- 
wał pokój, stosunek miłosny od lat czterech. Kiedy 
Bittner chciał w ostetnich czasach zerwać miłostkę 
z kobietą o lat 20 od siebie starszą i przedwcześnie 
zestarzałą, Róderowa, która go pokochała namiętną 
miłością kobiety w „niebezpiecznym wieku* oświad­
czyła, ż e  r a c z e j  go  z a m o r d u j e ,  aniżeliby 
miała się z nim rozłączyć. Róderowa w zeznaniach 
wikła się, dotychczas jednak do morderstwa, doko­
nanego na kochanka, nie przyznała się.

Ogromne wrażenie wywołała w Wiednia zbro­
dnia, jakiej dokonał 60-kilku letni bnchalter A 11- 
ma n n .  We czwartek 20 b. m. przed wieczorem 
strzelał on z rewolweru do trzech swych szwagrów 
i byłych swych szefów, braci Bergerów. Dwaj Ber­
gerowi zginęli na miejscu od strzałów rewolwero­
wych, trzeci jest umierający.

Bracia Bergerowie na handlu eksportowym obu 
wiem dorobili się znacznego majątku. Mając w rę­
ku większy kapitał przerzucili się na przedsię­
biorstwa budowlane, które prosperowały świetnie 
i przyniosły im milionową fortunę, W kantorze 
zatradnlali Bzwagra swego Altmanna, który, ongiś 
majętny kupiec, mienie swe stracił na nierozum 
aych spekulacyach, grze w karty i pijaństwie. 
Altmann jako pracownik był wprost nieużyte­
czny, — tolerowano go ze względu na jego żonę 
a siostrę szefów, z którą w dodatku żył i obcho­
dził się, jak najgorzej. Kiedy małżonka Altmanna 
zażądała separacyi I uzyskała ją, szwagrowie dali 
mu dymisyę, nie przestając jednak i nadal wypła­
cać mu pełnej pensyi. Altmann postanowił za dy- 
mityę krwawo Bię pomścić na Bergerach i posta­
nowienia dotrzymał.

Gdy dotychczas przesłuchani świadkowie jak 
najlepsze świadectwo wystawiają zamordowanym 
braciom, to Altmanna nawet rodzony 20-letni syn 
jego przedstawia jako nicponia kłótliwego, leniwe­
go i bez skropułów. Altmann w więzieniu śledczem 
zachowuje się z zadziwiającą pewnością siebie, 
wprowadzając w zadziwienie nawet doświadczonych 
sędziów swym cynizmem.

Zamach rewolwerowy w szkole. Wiktor Wawra, 
17-letni uczeń uzupełniającej szkoły w Pilznie 
(Czechy) wykonał niedawno w klasie zamach na 
nauczyciela Beczwarza, strzeliwszy do niego, na 
szczęście bez skutku. Za ten czyn został przed­
wczoraj Nawra skazany ca 6 miesięcy aresztn. 
Terminator Rezanka otrzymał 3 miesiące aresztu,
namówił bowiem Wawrę do wykonaira zamachu 
i pożyczył mu 7 koron na kupno rewolwera.

Echo kauistrofy Titanica. Z Nowego Jorka te­
legrafują: Wskutek rozstrzygnięcia trybunału ape­
lacyjnego sądu związkowego, osobom osieroconym 
przez ofiary katastrofy okręty „Titanic** jest do­
zwolone skarżyć natychmiast „Wbite Star Liae“ 
o p e ł n e  o d s z k o d o w a n i e .  Skargi jednak mu­
szą być wniesione przed 15 kwietnia, który to 
dzień jest rocznicą katastrofy.

Piegzo n o&jło Świata. Za Smoleńska donoszą; 
Przybył tu wczoraj Atrorykann Hum p h r i e s ,  
który podróżuje naokoło świata pieszo, wskutek za­
kładu a pewnem nowojorsklem stowarzyszeniem spor- 
to w tm  o 10000  dolarów. Dioga jego z Nowego 
Jorku do Smoleńska trwała 15 miesięcy. Cała po­
dróż ma trwać 4 lata.

nicznej inanemu zwolennikowi miast ogrodowych] 
inżynierowi Ignacemu D r e i l u r o w i ,  kierowniko 
wi miejskiego oddziała pomiarowo-regalacyjnego.

O nabytki ze zbiorów GiełdzlAskiego. Przed
kilku dniami odbyło się w Muzeum przemysłowem 
we Lwowie posiedzenie komisy! rzeczoznawców, ce­
lem zbadania zabytków, zakupionych dla Muzeum 
w grudniu r. u. na licytacji zbiorów Giełdzińskie- 
go. Posiedzenie odbyiro się na życzenie kustosza Mu 
zetsm, p, Stronera, a orzeczenia komisy! miały przy­
nieść odpowiedź na artykuł p. Józefa Czajkowskie 
go, zamieszczony w krakowskim „Architekcie*, w 
którym poddał krytyce jakość i wartość zakupio 
nych przedmiotów. Komisya orzekła, że wszystkie 
okazy, zakupione dla Muzeum, są autentycznymi 
cennymi wyrobami z wieku XVII i XVIII i kwota, 
za którą je zakupiono, odpowiada zupełni© cenom, 
płaconym na dzisiejszym tardu antykwarskim. 

Repertuar teatru lwowskiego.
We wtorek: „Życie paryskie*4.

Składki. Dla biednego studenta złożył Zbigniew Piąt­
kowski 4 K.

Dla W. P. złożyli K. Denkerowie 5 K.
Z kalen tarza. W poniedziałek 24 lutego: Macieja ap. 

i Modesta b. w.; we wtorek 25 lutego; Zygfryda b. w.
Wiktora m.; w© środę £6 lutego: Aleksandra i Mał­

gorzaty z K.
A Mjiiód słońca dnia £3 lutego o godzinie 3 ininut 

33; zachód o godzinie 6 min. 10; długośó dnia godzin 
iO m. 33.

Z krakowskiego obserwatoryum, — Dnia 28 lutego: 
termometr doszedł od — 5*0 do 4* 0*2 Cels.; barometr 
powoli opadał.

Dnia 21 lutego o godzinie 7 rano stan barometru 
762*0 mm., termometru — 6*9 Cels.; — wiatr zachodni.

Zakopane. (TeU Związku turystycznego.)
Ciepłota najwyższa — 21, najniższa — 18*1 Cela, — 

Ciśnienie powietrza 026, Kierunek wiatru wschodni.
Prognoza: pochmurno, częściowe opady.

ftepertoar teatru miejskiego Im. Słowackiego 
w Krakowie.

W poniedziałek: „Judasz z Karicthu*4.,
W® wtorek: „Judasz z Kariothu*.
We środę; „Judasz z Iiariothu“.
We ozwartek: „Judasz z Kariothu*.’
W piątek: Przedstawieni© amatorskie.
W sobotę; „Szkoła mężów* i „Pocieszne wykwintni- 

slea.
W niedzielę po poł.: „Dyaboł ikarczmarka*; wieczór: 

Szkoła mężów* i „Pocieszne wykwintuisie*.
W poniedziałek; „Dożywocie*.
Teatr świetlny „Uciecha** Starowiślna 16.

T y d z i e ń  A s t y  N ie l s e n .
Od soboty d. 22 do piątku włącznie d. 28 b. m, (oo- 

dziennie cd 4—7 0*/«; w niedziele od 2*/, do 11); 1) Ko- 
medyanci, dramat w 2 aUaoh, z Astą N i e l s e n  w głó- 
wuej roli. £) Belad-el-Djerid. W krainie daktyli. 8) óna 
jedn*... oni dwaj... (koraedya), 4) Pantera ttiri (komicz­
ne), 5) Nawrócony, dramat uneryk. 6) Henryk n ema 
szczęśo a (komeuya). 7) Najnowszy przegląd tygodniowy.

bzkoła nauk spoleczna noliiycznych.
W poniedziałek od godz.5—7 Milewski; Kooperatyzm 

: kooperacja; od godz, 7—8 Wł. Studnicki: Austro-vVę-

We wtorek od godz. 5—7 Milewski: Kcoperatyzm i 
kooperacya; od godz. 7—8 dr Sokolnicki*. Dzieje Europy 
współczesnej.

Powszechne wykłady uniwersyteckie
w auli 1 szkoły realnej przy ulicy Studenckiej o godz.

0 wieczór. Wstęp 10 hal.
W poniedziałek prof. Uniw. dr. Roman Dyb oski :  

„O wielkich tragedyach Szekspira*.
We wtorek IV" wykład dr R. Dyboskiego.

Z uniwersytetu ludowego.
W poniedziałek o godz. 7 Jau Cynarski: Niewolnictwo 

w starożytnym Rzymie.
We wtorek o godz. 7 dr M. Lipoówna: Budowa olała 

ludzkiego (z obrazami świetlnymi).
Wykłady odbywają się w sali przy ul. Zwierzynie­

ckiej 1. 14.

łBt. G a b K r z y s z t o f  ory 
Wynajmuje i sprzedaje pierw- 

szoi^ćiiych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówką lab na spłaty nawet 
Iwadzie^tomiesifjWne. Instrumenty używane od 
cen na? niższy ca. W y s t a w a  obrazów. Wstęp wolny.

m

Krouifea lwowska.
L w ó w , 24 lutego.

Katedra budowy miast Uznając potrzebę C2asu 
i czyniąc zadość uchwałom VI zjazda techników 
polskich w Krakowie w roku 1912, grono profeso­
rów lwowskiej politechniki kreowało k a t e d r ę  

u d o w y  m i a s t w  formie prowizorycznej docen- 
arjr» poruszając tę nową dziedzinę wiedzy tech-

( T e l e f o n e m . )
LwÓW, 24 lutego.

Wczoraj zaszła tu kilka wypadków sensacyjnych, 
a mianowicie (Twa z a m a c h y  s a m o b ó j c z e ,  
dwa s a m o b ó j s t w a ,  j e d n o  m o r d e r s t w o
1 s a m o b ó j s t w o .

I tak w mieszkaniu przy ul. Ossolińskich usiło­
wała się powiesić jakaś młoda panienka. Zamach 
ten na czas spostrzeżono i zrozpaczoną dziewczynę 
uratowano.

Młody pomocnik handlowy, którego nazwiska nie 
zdołano na razie stwierdzić, r z u c i ł  s i ę  pod  
n a d j e ż d ż a j ą c y  p o c i ą g  na  s t a c y i  P o d ­
z a m c z e .  Zdołano go jednak na czas jeszcze usu­
nąć. Przyczyną tego zamachu samobójczego był bra k 
u t r z y m a n i a .

Popołudnia w mle,skanln prsy » t  Mwkowskitg. 
zastrzelił się były właściciel dóbr, Jan  Kozci  , 
a wieczorem z ganku dpmu przy ul. 3-go Maja rzu­
ciła się na brok jakaś starsza kobieta. P o u i o s a
o n a  ś m i e r ó  n a  mi e j s c u .

Wczoraj około godz. 7 w iechem , prsy ul. -oi- 
Ercrowicza przed domem ur. 5, nlejs a o 
J a n c z a r ó  w n a  z a S t r z e l i t a  lekarza dr Kaz 
K r u s z y ń s k i e g o ,  który mieszkał w tym̂  domu
na I. piętrze, poczem s a m a  o e ra  Htosnnki 
ż y c i e .  Kruszyński u t r z y m y w a ł od 1 a 
miłosne % Janczarówną, która o s  atmm cz y 
szkała u niego przez dwa miesiące,  ̂ a Prz® cz e" 
rema dniami wyprowadziła się od niego. Vczoraj 
wieczorem JaoczaróWna chciała się dostać do mie­
szkania dr. Kruszyńskiego, lecz lokaj jej tam nie 
wpuścił. Wieczorem o godz. 7 przybyła Janczaró- 
wna ponownie, lecz i teraz lokaj nie chciał jej wpu­
ścić. Wtem nadszedł dr. K ru s z y ń s k i .  Ujrzawszy Jan- 
czarównę, cofnął s ę prędko i zaczął biedź z po­
wrotem schodami Dą dół. Ponieważ był jednak dość 
oryły, przeto szedł powoli.

Janczarówna dogoniła go i w sieni przyszło mię­
dzy niemi do g ł o ś n e j  s p r z e c z k i ,  która jed- 
•inak nie trwała długo, gdyż oboje wyszli na ulicę, 
Tu stbła jesefect* -<<orÓ2k>*( hfcór* d r Kromzy ń*ki 
przyjechał. D r Krhszyńskf, powiedziawszy jeszcze 
kilka słów i uczyniwszy ręką nagle Jakiś rcch, 
chciał wsiąść do doróżki. W ó w c z a s  J a n c z a ­
r ó w n a  d o b y ł a  r e w o l w e r  i s t r z e l i ł a .  
Kruszyński, brocząc krwią, p a d ł  na  c h o d n i k ,  
doróżkarz zaś, zobaczywszy, co się stało, z a c i ą ł  
k o n i a  i o d j e c h a ł  s z y b k o  do m i a s t a .  Nie­
bawem p a d ł  d r u g i  s t r z a ł .  W tej chwili nad­
biegł policjant i chciał pochwycić Junezarównę, 
która wtedy zawołała.

—- Daj pan spokój, bo pana zastrzelę.
Zanim żołnierz zdołał się zory entować, Jancza­

równa włożywszy wylot browninga do nst, c e l n y m  
s t r z a ł e m  p o z b a w i ł a  s i ę  ż y c i a  i p a d ł a  
na c h o d n i k  o b o k  d r a  K r u s z y ń s k i e g o .

Tymczasem zajęto się ratunkiem dra Kruszyń­
skiego, który miał jeszczo tyle siły, że dowlókł się 
do swego mieszkania na I piętrze i, doszedłszy do 
pokoju, p a d ł  b e z  ż y c i a  na  z i e mi ę .

Tymczasem przybyła komisya, która stwierdziła, 
że pierwszy strzał, który Janczarówna dała do dra 
Kruszyńskiego, był śmiertelny. Kala ugodziła go 
pod szczęką i wyszła poza prawem uchem., Drugi 
strzał chybił. Trzecim strzałem, wymierzonym w 
usta, pozbawiła się Janczarówna życia.

O tragicznym wypadku zawiadomiono natychmiast 
syna dr. Kruszyńskiego, który mieszka osobno we 
Lwowie, I żonę, która z córką mieszka w Warsza­
wie.

Dr K r u s z y ń s k i  był lekarzem chorób wewnętrz­
nych i miał liczną klientelę. W ostatDlch czasach, 
jak twierdzą, Kruszyński miał się znajdować w 
kłopotach finansowych i dlatego oddalił od siebie 
Janczarównę, która była nauczycielką prywatną.

nika literackim** we Lwowie. W latach 1863 
i 1864 wystawia na scenie krakowskiej pierw­
sze swe utwory pod tytułem „Karyery** i „Pro 
tegowany*.

W roku 1866 przeniósł się Lubowski do War­
szawy, gdzie rozpoczął czynną działalność lite­
racką. Zamieszczał liczne prace pod pseudoni­
mem „Nemo* w „Bibliotece Warszawskiej*4 i 
„Tygodniku Ilustrowanym**, gdzie był stałym 
członkiem redakcyi. Z licznych powieści, jakie 
w tym czasie drukował, wymieniamy: „Na po- 
chyłośći**, „Krok dalej**, „Powiastki niemoralne**, 
„Kochanek Małgosi**. W zakresie studyów lite­
rackich znane są prace Łabowskiego: „Marya 
Leszczyńska**, „Marya Stuart**, „Don Carlos**, 
„Alfred de Musset“, „Wallenstein** i i.

Dla sceny stworzył kilkadziesiąt utworów 
granych z ogromnem powodzenieifr. Największe 
uznanie zdobyły: „Żyd*, „Nietoperze** (r. 1875), 

Przesądy**, „Sąd honor owy„Os aczony„J a -  
cuś“ i „My sie kochamy**.

Pod hosknt r o M i .
(Telegramy „N. Reformy** z d. 24 grudnia .)

B a p fo ? ®  w  fe s fd ssL  
Wiedeń. „Montags-Revue** ostrzega p r z e d  

z b y t n i m  o p t y m i z m e m  w osądzaniu sytua- 
cyi zagranicznej. Pismo to sądzi, że rozwiąza­
nie w s z y s t k i c h  kwestyj, stojących w związ­
ku z zawikłaniami na Bałkanie, p o t r w a  p r z y ­
n a j m n i e j  p r z e z  c a ł ą  w i o s n ę  i l a to,  
tak, że d o p i e r o  w j e s i e n i  E u r o p a  bę ­
d z i e  mo g ł a  s i ę  d o w i e d z i e ć ,  czy może 
liczyć na trwały pokój. Jest j*ednak kwestyą, 
czy chwilowe pokojowe dyspozycje Rosyi po­
trwają dłużej, aniżeli do zakończenia uroczy­
stości jubileuszowych 300-let. panowania domu 
Romanowów. Sposób przyjęcia ks. Hohenlohego 
w Petersburga, dopuszcza jedną i drugą możli­
wość.

Z a j ś c i a  wo F r a n c y  i zasługują również 
na szczególniejszą uwagę. „Mont. Reyae** zwra­
ca uwagę d y p l o m a c j i  a u s t r y a c k i e j ,  że 
chwilowo nietylko w Sofii i Belgradzie, ale 
dziwnym sposobem także i w B u k a r e s z c i e  
R o s y a  s t a ł a  s i ę  n a j p o p u l a r n i e j s z e m  
m o c a r s t w e m .  Wśród ludności rumuńskiej 
zaszedł d z i w n y  z w r o t  na  n i e k o r z y ś ć  
A u s t r y  i.

M o j ^ w o .  p t f& r e d f i fo fm  m a s a r s f f t r .
Konstantynopol. Porta chce poruszyć reunio- 

nowi ambasadorów w Londynie u s t a l e n i e  
w a r u n k ó w  p o k o j o w y c h .

Z  terem  w ojafi
Konstantynopol. Z Gallipoli przewieziono 10 

tysięcy ludzi do Dardaue^ów, a 8000 do Madi- 
tof.

K ią s lc a  T n r ls ó w .
Londyn. „Daily Nevs“ donoszą, via Co n -  

s t a n z a ,  że T u r c y  m i e l i  p o n i e ś ć  r z e ­
komo k l ę s k ę  po d - Bu l a i r .  Wiadomość ta 
z żadnej iunej strony nie znalazłą dotąd po­
tw ierdzenia.

Z  walk pad Sknfarl,
Belgrad. W czasie walk pod S k u t a r i  zra­

niony został generał K o n s t a n t y n o w i e  z, 
teść ks. Mirki czarnogórskiego.

fT rr 'k  *
—

Walka i  rządem.
Budapeszt. Opozycya postanowiła w dzisiej*. 

szem, formalnem posiedzeniu Sejmu, n ie  b r a  o 
u d z i a ł u .  W czasie posiedzenia Sejmu opozy/ 
cya zbierze się w wielkiej sali kopułowej, gdzie 
uchwali p r o t e s t  przeciw Lukacsowi.

Właściwa kampania polityczna rozpocznie się 
prawdopodobnie w przyszłym tygodniu. W tym 
samym czasie wybuchnie, z okazyi obrad nad 
reformą wyborczą, s t r a j k  g e n e r a l n y .

Odpowiedziałuy redaktor i wydawca: 

M l e b a ł  K o n o p i ń s i c I ,

N A D E S Ł A N E .
Artykuły w  tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi).

Zygmunt Leibler
powróieł de Krakowa, 

mieszka: P o d g ó rz e ,  R y n e k  g łó w n y  1 2 , 
d o m  B r a  G o l d b e r g a . -------------1917 1 2

Konstantynopol. Radca włoskiej ambasady 
A l d o b r a n d i - M a r e s c o t t i  przybył tu w nad­
zwyczajnej misyi. Podobno pizywiózł insirukcye 
co do pewnych r o k o w a ń  między P o r  tą  a 
W ł o c h a m i  w sprawie wysp archipelagu.

Konstantynopol. W kołach młodotureckich 
słychać, że założyciel ligi oficerskiej, pułkownik 
Sad i k ,  u c i e k ł  do a m b a s a d y  a n g i e l ­
s k i e j .

M e ®  M ffiteL0taR!8§!!,
Z W a r s z a w y  donoszô :
Znany powieściopisarz i autor dramatyczny, 

Edward L u b o w s k i  święci w obecnym roku 
50-lecie swej pracy na niwie literackiej. W  u- 
znaoiu wybitnych zasług, jakie jubilat położył 
w ciągu półwiekowej działalności dla sceny 
polskiej, urządzono w sobotę Resursie ku­
pieckiej w W a r s z a w i e  bankiet, w którym 
złożono hołd zasłużonemu autorowi. W czasie 
uczty przemawiali: prezes Resursy p, Edward 
Landy, dr Franciszek Kijowski, ks. Zygmunt 
Chełmicki, redaktor Stefan Krzywoszewski i dr 
Szyszlło. Mówcy podnosili znaczenie pracy 
literackiej jubilata i jego zasługi dla sceny 
polskiej. — Edward. Lubowski odpowiedział 
dwukrotnie, przypominając zebranym z właści­
wą sobie skromnością, w jak trudnych waran- 
kach cenzuralnych przypadło mu pisać dla sce­
ny. W końcu uczty odczytano kilkadziesiąt te­
legramów z Warszawy i kraju z serdecznemi 
życzeniami dla jubilata.

Edward Lubowski, wychowany w rodzinnym 
Krakowie, tutaj ukończył gimnazyum św. Anny, 
następnie studyował prawo na uniwersytecie Ja­
giellońskim i otrzymał doktjrafc. W tym czasie 
rozpoczął pracę literacką. — Wrąz z Bałuckim 
i Szujskim rozpoczął wydawnictwo czasopisma 
„Niewiasta4*; pierwszą swą powieść pod tytułem 
„Silni i słabi*1 drukował w roku 1864 w „Dzień-

W m  i telegraficzne
i M m f t !  „h»b ’I aei3f.n r

2 24. lutego.
Z  g ie łd y .

Wiedeń. N a g i e ł d z i e  p a n u j e  u s p o s o ­
bi eni e  s i l ne ,  o b r o t ó w  j e s t  j ' e d n a k  

b a r d z o  mało.

3 ? $ s s3k0 ijo*
Wiedeń. Szef sekcyi w ministerstwie handlu, 

B r o s  che,  mąż zaufania kół przemysłowych, 
atakowany często za popieranie kartelów, z a ­
m i e r z a  p r z e j ś ć  w s t a n  s p o c z y n k u .

A & m la is f ra c fa  m as* faa rM .
Wiedeń. W zarządzie m a r y n a r k i  ma być 

przeprowadzona reforma w tym kieronku, że 
naczelna komenda marynarki otrzyma zupełną 
samodzielność, a tylko administracja marynarki 
będzie dalej oddziałem ministerstwa wojny.

F§sel Kramarz o kwest?! p&lsktej 
w Res?!.

Praga. Pod tytułem „Sprawy słowiańskie** 
zamieszcza poseł Kramarz w „Narodnich Li- 
stach** obszerny artykuł, w którym omawia 
najpierw zwycięstwa państw bałkańskich, a na­
stępnie przedstawia kwestyę polską w Rosyi.

„Jest rzeczą konieczną — zauwaza pomię­
dzy innemi — a b y  R o s y a  o s t a t e c z n i e  
z r o z u m i a ł a  k w e s t y ę  s ł o w i a ń s k ą .  Nie 
podobna mówić o samodzielności Słowian, je­
żeli w Rosyi wielki naród słowiański nie może 
się rozwijać. Naród ten niema ani własnych 
szkół, ani język ̂ lie jest w urzędach tolerowa­
ny. Rosya nie powinna zapominać, jakie zna­
czenie i jakie zadanie mają Polacy. Są oni, 
podobnie jak Czesi, graniczną strażą słowiań­
szczyzny wobec naporu germańskiego. W inte­
resie Rosyi leży, aby Polacy byli tak samo 
narodem silnym jak inni Słowianie. W  prze­
ciwnym razie fala germańska przeleje się przez 
polską groblę ochronną na niwy rosyjskie. Po­
lakom w Rosyi należy dać wolność i za pełną 
autonomię. To byłaby polityka mądra 
sądna.

i roz-

Cennik izby MMI.i przemysłoueł
w Krakowie

m dnia 24 lutego 1918, godsina 1 w południe.
I . W a luty*  F ra n k i papierowo płacą 95*50 żądają  96.25 

20-to franków ki w słocie 19*10 19*25. Dolary amerykań­
skie 492*—  497*—

1L LiBty sastawno: 6-pro. Listy zast. prem. Banku, 
hlpot. —*— 4V*-prc, Listy zast. Banku hip. 91*a5j
ł-a*—, 4-prc. Listy zast. Banku hip. 84*75 iin'c0. 4’/,-pr, 
Listy zastawne Banku krajowego 92*-— 93*-—. 4-pro. Li­
sty zast. Banka, kraj. 8>*— 86*—. 4-prc. Listy zast. gal.' 
Tow. krod. ziem, nieok. 66’— 67*—. 4-pro. L sty zast. 
(rai. Tcw. kred. ziem. 4l-letnie 91*60 — . 4 -prc . Li­
sty zast. gal. Tow. kred. ziem. 56 lotnio 83-65 
4l/t proc. listy zast. gal. Tow. kredyt, ziems. 52-ktn:e 
93*— 94*—-. 41,L-prc. Listy zast. Banku galic, dla lia:> 
dl u i Drzem. 95*75 b6‘25.

III. Obligaoye i pożyczki: 4-prc. Galio, obligatye pr> 
pinacyjno 07*50 98*50 4-prc. Poiyczka kraj. z i69i t  
82*75 83-75. 4-pro. Pożyczka m„ Lwowa z 1911 r. 84*~*v 
?5*—. 4-pro. Pożyczka m. Krakowa z 1909 roku 81*5C 
82*60. 4ł/|-prc. Obligacjo komunalne Banka kraj. 90*— 
90*50. 4-prc. Obligacjo kolejowa 82*— 8**50.

IV. Akcye: Banku hipot. wo Lwowie 615*— G40*— 
Galio, dla handlu i przem. w Krakowie jLO*—■ *0 ' -  
Akcye kolei Lwów—Czernioweo— J&nj tr?"  *,

' ~ 7

K ursa telegraficzne.
Wiedeń, *24 lutego. (Gieida południowa).
Marki 118*13 llonta majowa 83 75, Renta koronowa 

węgiorska 83 15. Akcye austr. s&kt. kred. 622 25. Akcyt 
weg. sak*, kred. 814'—. Akcye Anglobanku 339 50; 
Akcye Unionbanku 589 —. Akcye Bankvereinu 509 50. 
Akoye Landerbanku nlO—*. Akcye kolei państwowyck 
703 — . Lombardy 113 50. Akcye fabryki brom S41*~ 
Akcye tytoniow e 3 2 --69. Alpiny 1030—. ltima-Muraitył 
705'—, Akcye praskiego Tow. żelasnege 34 28. Los? 
tureckie 225 75. Ruble 254-50, Skoda 823 50. 41/, proc. 
Listy zastawne Banku galic. dla handlu i przem. —*—r

Uspoaorneuie: silno.
Berlin, 24 lutego. (Giełda poranna).
Akcye kredytowe 193 50. Tow. dyskontowe 189—.
Usposobienie; dość silne.

Sietóa warszawska.
Warszawa, 24 lutego.
4-procentowa reutet. rosyjska 93 40 rab.; premiówka 

z 1864 roku — rb.-, premiówka * 1830 roku 3L ; 
Dj.-proo. obligacje m. vVarssawy 83 ; 5-proc. po J*
czka rosyjska I emisji 90—  *■>.; J-groo. pozyska L I 
einisyi 37u*50; szlachackie 311— ; 4 listy ziem­
skie t8 ’05 rb; 4-proo. Rsty siemsirie 8^ 9o rb.; 4 4-proo 

aast T ow  Kred. Polskiego 87 70 rb.; o-procenł 
iU g miasto 74 tu.; 4 .listy
miasta ‘>V 
66*45 rub,
ku bandl. — ------  .
go warszawskiego 428*— rb.; akoye warasawsŁiego ix-.n- 
ku handlowego VII emisyi 436-50 rb.; Bank dysŁonio- 
wy warszawski 451*— m uli; Oakrownie 2'i#<*b) rubli; 
Starachowice 253*— rb.; Lilpop 12ł*,5 rab; R.^uzjr 
123*—. Rudzki nowe li?-— rb.; Zawiercie 275-— rb.j 
Żyrardów 2 5-— rb.; Putiłów 156*25 rb.; 6-proo. piotr­
kowskie 85*65 rb.; 4-proc. m. Wilna 87*10 rb.; Bank 
dyskontowy 495*— rb.; Borman-Szwede 330*— rb.; Bor<» 
kowski 890 rb.; nowa renta anstryaoka 91*05; Berlin 
40\6; Londyn 95*20; Paryż 37-70; Wiedeń 39.54; Łyż-j 
ko wice 3io*—.

Giełda zbożowa.
Budapeszt, 24 lutego. Targ zbożowy. "
Pszenica aa kwiecień 11-67 d o  11*5 8 ; pszenica n» mej 

11-76 do 11-77; pszenica na październik l a l o  ao l* lo»  
tyto na k«riKiei 9S5 do 9 86, iyto n»_ patdsiermk 
9 65 do 9 66; owies na kwiecień 10-o do 10 *,6, 
owes n »  p aź d z ie rn ik  8 88 do 8 89; kokurudza na maj 
7 69 do 7-70; kukuradza na . lipiec 7*92 do 7 9B; rzo 
pak na sierpień 1715 do 12*25.

Oferty: mierne. Unę5 kupna: mierna: UsposobieaUfc 
spokojniejsze; pochmurno.

r n i f y r y  I c u c h e n n e
od K 9 — garnitury do herbaty i kawy od K 8*50, figury terrakotows 
i figurki porcelanowa w olbrzymim wyborze; noże, widelce, łyski ze sre­
bra Chrisfofla. alpakowa i aluminiowe. )K)X>aX Skład h e rb at w firmie K r a k ó w *  K a r m e l i c k a

wa i Turę!i



N O W A  R E F O  R M A

Matematyki I fizyki
(idciela w zakresie szkól średn. staraiy słuch, 
filoz., długoletni, doświadczony korepetytor. Po­
moc we wszystkich innych przedmiotach. Wy­
nagrodzenie od i kor. Ogłoszenia B. K., uniwer­
sytet. 1901 1 4

bardzo poważnej instytucyi finansowej, pedant 
w wykonywaniu powierzonych mu czynności, 
poszukuje odpowiedniego zajęcia w godzinach 
popołudniowych między 3—8. Zgłoszenia listo­
wne pod „Dernau przyjmuje Administracya 
„Nowej R e f o r m y 1900 1 10

W
Poniettżiatek 24 Lutego

Znak ochronny.

Pokój
z przedp., part., eleg. umeblowany, w śródmieściu 
{2 okna), przy plantach, niedaleko gł. poczty, 
zaraz do wynajęcia. — Bliższe wiadomości 
w „ h o t e l u  N a r o d o w y m " .  1899 1 2

ma na sprzedaż prosięta po 3 kor. kilo bitej 
wagi. Przed świętami i indyki tuczone po 
2 kor. 60 hal. kilo] loco Beremiany. 1882 1 3

W I E R Z E J S K I
K r a k ó w ,  R y n e k ,  L i n i a  A - ® *

B ie l iz n a  płócienna, zefirowa i wełniana, k r a w a ty , k a p e lu s z e ,  
p ła s z c z e  i  u b r a n ia  angielskie, o b u w ie , p r z y b o r y  d o  p o d r ó ż y ,  

prawdziwe szkockie p le d y  i  k o c e .  2818 o WŚT Co 3  m ie s ią c e  n o w o ś c i .

Rocznie przeszło 10  ̂ milionów Koron ̂  wydajemy na Swieęe ̂ stearynowe wyrobu ZAGRANICZNEGO.

187 8 d

O g r o d n ic z k a  fa c h o w a
z długoletnią praktyką, zajęłaby się z wielką 
sumiennością uporządkowaniem lub też założe­
niem sadów owocowych, jakoteż cięciem drzew 
formowanych. Zgłoszenia pod 1885 przyjmuje 
Administracya „N. Reformy". 1885

Administrator̂
poszukuje Sanatoryum „Pomoc Bratnia" 
w Zakopanem. — Całkowite ntrzymanie 
i  50 koron miesięcznie. — Zgłoszenia 
wraz z referencjami: „Pomoc Bratnia", 
Zakopane. 1905

M i e s z k a i i i a
większe i mniejsze, urządzone według 
najnowszych wymagań, w bardzo pięk­
nem i zdrowem położeniu, przy ul. Grze­
górzeckiej L 19, są do wynajęcia od 
1 kwietnia b. r. 1881 l  4

Zarząd dóbr Osicfc
p. Oświęcim 2 

dostarcza po cenach przystępnych ży­
wych bażantów, kur i kogutów.

1903 1 6

M e t h o d e  B e r l i t z .
Roger de B m gióre

professeur de franęais.
U lica  Karmelicka 9 , p a r te r .

1437 10 14

Za 6 koron
beczułkę 5 kg. brjtto zn ak om itej b ryn­
d zy wysyła za zaliczką fabryczny sk ła d  
s e r ó w  BRACI ROLNICK1CH, K ra­
k ó w , W ie lo p o le  7 F . Cenniki różnych 
gatunków serów wysyłamy darmo i opłatnie. 

1797 4 10

Kastyuny i sulaile tfamskie
i  ubrania dziecięce wykonuje się szybko, mtaran- 
nie, punktualnie i tanio. 1525 4 6
Kraków, Plac VW. Świętych 7.

Jarzyny w zimie!
Znakomite konserwy jarzynowe, mianowicie: zielony groszek 
cukrowy, zielona fasolka francuska, fasolka szparagowa, fasolka 
perłowa, fasolka z marchewką francuską, pomidory w całości i pu- 
ree, nadto konserwy mięsne, jak znakomity gularz, pieczeń wo­
łowa, wędzonka z paree grochowem, pieczeń wieprzowa z kapustą itd. 
tudzież czysta kawa figowa z przednich fig smyrneńskich jako 
najlepsza domieszka do kawy, dodająca kawie aromatu i koloru.
Są prawdziwe tylko wówczas, jeśli są zaopatrzone w markę ochronną
Do nabycia we wszystkich handlach pierwszorzędnych.

Wyrób premiowanej medalami i odznaczeniami

Zygmunta Ruckera i Ski
z ogr. odp. we Lwowie 1904 i  3

Biuro: ul. 3 Moja 1.19 . - - - Telefon 428 1 1580.

G u w e r n e r k i
nb zajęcia biurowego poszukuje zaraz akade­
mik. „Czernik" poste rest. Kraków, za okaza­
niem kwitu inseratowego. 1873 2 6

i mm
poczta i kolej Jarosław, ma do sprzedania 
kilka buhai gotowych, rasy Oldenburskiej i Si- 
menthalskiej, po mlecznych krowach. 1721 3 3

D o ż y  lo k a l
na parterze, nadający się na pracownię stolar­
ską, rzeźbiarską, blacharską, introligatorską 
i t. p. lub na magazyn, do wynajęcia, przy 
nl. Felicyanek 1. 7. 1872 2 3

Protokołowana, a na licznych wysta­
wach nagrodzona i odznaczona

Apteka Mr. Alfreda Stępka
w Andrychowie

poleca własnego wyrobu z jagód górskich

sok malinowy
z La rafinadą gotowany. Bańka 5 kg, 
brutto, opłatnie do każdej miejscowości. 
8 K 20 h. Odbiorcom większych ilości 
odpowiednie cenjr. 246 19 30

Wysyłka tylko za zaliczką.

Miód pszczelny
z własnej pasieki, prawdziwy, czysty, tak zwa­
ny patoka, jako środek kuracyjny i spożywczy, 
wysyłam pocztą za pobraniem w 5 kg. paszkach 
po zniżonej cenie, bo tylko 6 kor. 20 hal. Za 
prawdziwość i czystość ręczę. P. Stelmach, 
Podhajce (Galioya). 1403 16 25

m
w Radomyślu Wielkim

odbędzie się we środę dnia 12-go
marca 1913 roku w budynku wła­
snym o godzinie 2 po południu z na­
stępującym

Porządkiem dziennym:
1) Odczytanie ostatniego protokołu;
2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności 

i rachunków za rok 1912;
3) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i 

wniosek o udzielenie absolufcorymn 
z czynności i rachunków za r. 1912

4) Rozdział zysku z roku 1912;
5) Wybór 12 członków Rady Nadzor­

czej na lat 3;
6) Wybór Komisyi rewizyjnej;
7) Wnioski członków. . 1906

Prezes:
Dr Orliński.

Sekretarz: 
Stan. Schulz.

n
połączony wraz z wiktuałami za przy­
stępną cenę. Kraków, nl. Botaniczna 6.

1835 2 3

5Klep obszerny
ze staucyą odpowiednią i dla rękodzielnika do 
wynajęcia. Również dwa pokoje z kuchnią, 
na I I  p., ul. Krowoderska 1. 50. Wiadomość 
tamże I p. 1840 2 5

M i ó d  p s z c z e l n y
prawdziwy i naturalny, pod gwarancyą (leczni­
cza patoka), deserowy, najlepszej jakości, wy­
syła za zaliczką w 5 klg. blaszankach, już 
z opłatą poczty za 7 K 20 h Kółko rolnicze, 
poczta Siemikowce koło Denysowa. 1738 6 25

N a u k a
języków

obecnie; 
Jagiellońska 9.

Nr telefonu 2233.

0235 34 0

U c z n ia
do praktyki poszukuje J. Fiałkowski, 
Handel galanteryjno - żelazny, Nowy 
SąCZ. 1561 11 12

Maszyny do szycia
do sprzedania. Kupuje różne meble, 
kasy ogniotrwałe, broń i t. p. rzeczy, 
handel mebli i różnych rzeczy, Kraków, 
ul. Gołębia 1. 10. 1603 10 10

oprócz przyjemnego zapachu, 
posiada nieocenione własności 
hygieniczne, poleca się przeto 
szczególnie chorym na pier&i. 
Oczyszcza i odświeża powietrze 
mieszkań w wysokim stopnia 
Flakon K 1*20, rozpylacze od 

70 halerzy. 8U 8 o

J a n  I h n a f o w i c z
Kraków, Sukiennice.

Lwów, Sykstuska 25 .

W Z A K Ł A D K I E  S A D 0 W ! I £ £ Y N

9 f

61

(własność Krak. Tow. Ogród.) subwencjonowanym przez wys. c. k. Minist. i wys
Wydział kraj. nabywać można:

Doborowe drzew ka owocowe piennne
i karłowe własnej prodnkcyi, krzewy owocowe, rozsady warzyw trwałych (tru 
skawki, rabarbar i szparagi), zrazy do szczepienia, narzędzia i materyały ogrodnicze.

Oryginalną maść ogrodniczą prądnicką
własnej prodnkcyi (ulepszoną z r. 1913) doskonałą do szczepienia i smarowania 
tan. (Maść w Krakowie nabywać można w sklepie p. Reima i Ski — Rynek. 
Ceny bardzo przystępne. Dla Kółek rolniczych specyalne opusty od cen katalo­

gowych. Cennik darmo i opłatnie. i 89o i 10

Mes: Prądnik C zarny pod K ra k o m  p. loco, Zakład „Glinka".

R o l n i  e s y  !
pod z a s i e w y  j a r e ; ,  na łąki, pastwiska i  pod rośliny pastewne

s t o s u j c i e

ze znakiem

« f ©  S ^ a s y ^

-ArStern JpiĄMarke
na worka

Gleby — żyżniejsze. „Gwiazda” Rośliny wpiękniejsze.

Z b i o r y  —- z n a c z n i e j s z e .
B a c z n o ś ć !  na powyższy znak na worku i  na plombie „ G w ia z d a * * . 

Reprezentacja dla Galicyi i  Bukowiny ;

Józef Karrach, Lwów, K ościuszki 1.16.
Cenniki i broszurki darmo i opłatnie. 1883 1 16

Broili Hlice] asczą niż b o fs d w !
Piękną cerę można mieć przy użyciu K r e m i S  V © ia iIS  usuwającego 
P I E G I ,  plamy, opaleniznę i liszaje, ora* P l l d r i S  V e i a u s  dla pań, 
nieszkodliwego, subtelnie i delikatnie przylegającego do twarzy. Poleca 
laboratorium Ś t .  G ó r s k i e g o  w  W a r s z a w i e .  Główny skład 
w Drogueryi Magistrów farm ach J ,  i Sp., Kraków, Szewska 5.
Krem Venns słoik & 1 K 50 h i 2 & 50 h. Puder Veińti> pudełeczko & 40 h. 80 U 1 K 20 h i 2'50 K

1637 2 10

Lecznica dla zwierząt oraz zakład kąpielowy
K r a k ó w , n l. Lpabicz 1. 4 0 .

Przyjmuję w leczenie wszelkiego rodzaju zwierzęta domowe, Oraz wykonuję za’ 
biegi operacyjne. — Dla psów kąpiele lecznicze jak również desynfekcyjne*
1104 12 12 A rtu r L ie b e s k ln d , lekarz weterynaryi.

Numer tel. 2372 Numer te!. 2372

Wypożyczalnia książek
beletrystycznych i naukowych, 

i .  G u m p lo w ic z zŚ deuirZ?  p la c u  W W . Ś w ię ty c h  8 .
Nowości we wsz^ftkich działach.

Życzenia P. T. Czytelników z prowincyi załatwia się odwrotnie s u  9 o

Ogłoszenie.
Przez Biuro Umieszczeń przy Sto­

warzyszeniu Nauczycielek w Kra­
kowie, Karmelicka 32, poszukują 
posad:

Nauczycielki Polka, Angielka, 
Francuzki, z wyższem i średniem wy­
kształceniem.

Bony i wychowawczynie Polki, 
Niemki i Francuzki. 1488 3 5

Filozof

I
wódek poszukuje posady z dniem 1-go 
kwietnia. Zgłoszenia: Dla fachowca 100 
poste restante Kraków, za okazaniem 
kwitu inseratowego. 1838 2 3

Przez c. k. władze kontesyonowana i dyplomowana

SZKOŁA K M  DAMSKIEGO 
MODERNISTYCZNEGO
H i. S ław kow ska 1.39

poleca magazynom i pracowniom znakomicie 
wyszkolone i egzaminowane krojczynie; krój 
angielski i francuski, system pierwszorzędny, 
oszczędny i bez poprawek. Udziela nauki kroju 
i szycia także Paniom dla potrzeb domowych pod 
gwarancyą dobrego wyniku. — Informacye, 
prospekty i zgłoszenia na miejscu. 1857 2 4

Zaraz do wynajęcia

składający się z czterech ubikacyj, na 
biuro adwokackie lub handlowe, w Ryn­
ku głównym 1. 6. Wiadomość w handlu 
pod firmą Szaraki i Syn w Kra­
kowie. 1763 3 3

4 pokoje
przedp., kuchnia, wszystko frontowo  ̂ słoneczne, 
łazienka, z przyn., instalacya gazowa, na wy­
sokim parterze, przy ul. Powiśle 3, od 1 kwietnia 
b. r, do wynajęcia. 1596 5 5

poszukuje lekcyj; na żądanie konwersa- 
ćya niemiecka i stenografia. Zgłoszenia: 
St. Jurkiewicz, Szewska 23. 1859 2 2

Zdolny e f c p a ly a t
z działu korzennego, łakoci i win, po­
szukuje posady w większym handlu w 
Krakowie lub na prowincyi. Zgłosze­
nia: „Adolf 30“ poste restante Kraków, 
filia ul. Bracka. 1825 2 3

kiszone, w o kg. beczułkach po 4 50 K 
"  “ ‘ * Borysław. 1686 8 15

prima, ____
wysyła M. Tyciakowa

Ł o f e a l
odpowiedni na pracownię jubilerską, krawiecką, 
introligatorską i t. p., jest do wynajęcia od 1 
marca lub 1 kwietnia; przy ul. i  loryańskiej 
1. 36. Obecnie jest w tym lokalu zakład jubi­
lerski. Wiadomość u dozorcy domu w oficynie 

1720 2 3

Ja u
uzdolnionego w pieczywie, poszukuje 
cukiernia J ó z e fa  L e w ic k ie g o  
w  R z e s z o w ie .  1838 3 3

kuracyjny i deserowy, w 5 klg. puszkach po 
7 K 50 hal. wysyła za zaliczką opłatnie ks. 
WI. M ik itk a / proboszcz w Fopyczyńeaclt,
p. Denysów. 898 ^

35 d ro w i
opałowego jest dó sprzedania pod Kopcem Ko­
ściuszki. Sag 22 korony. Również jest większa 
ilość drzewa materyałowego (jak akacyowego, 
wiązowego, lipowego i t. d j  Wiadomość u wjaC- 
ściciela kantyny na Kopcn Kościuszki. 1772 o 6

Z U c y ta e y i
100 par trzewików damskich i męskich, 
tanio sprzedaje handel mebli i różnych 
rzeczy, Kraków, ul. Gołębia 10. 1811 4;5

majątków, kamienic, will, parcel, poży­
czek hipotecznych na realności, poleca 
natychmiast „Spółka ziemska", Kraków, 
Bracka 1. 6, II p. 1839 2 5

A k u s z e r k a
Filipowa mieszka przy ul. Kremerow- 
skiej 4. 1870 2 2

Ś w i t a l i ® .
Brikettid zastępuje w zupełności światło 
elektryczne i gazowe. Odnośne instala- 
cye o dowolnych rozmiarach przeprowa­
dzamy wszędzie. Warunki najdogodniej­
sze. Kosztorysy wysyłamy odwrotnie

Brikettid - - Kraków
P ań sk a  9 . 132 15 0

K u p u j e
meble, szafy, stoły jadalne, stołki, biurka małe 
i duże, otomany i t. p. handel b 10
nl. Gołębia 10.

Z M I A N A  L O K A L U .
Magazyn okryć damskich

został przeniesiony na ni. Grodzka 1 5 ,1 p.
Modele wiosenne już nadeszły 1G82 1 6

x  m m  oi
„ARBOR

przewyższające co do jakości i przystępnej 
ceny absolutnie każdy towar konkurencyjny 
dostarcza generalny zastępca na Galicyę

221 37 O

Kraków, Floryańska 47. Tel. Nr. 1403

Zaknpno marek pocztowych.
W przejeździe zatrzymam się kilka dni w Krakowie i kupię: zbiory 

marek nawet największe; marki na listach z lat 1850—1864, specyalnie za 
podwójne, potrójne i Ę B  bloki razem złączone z owych roczników płacę 
najwyższe ceny. Pośredników doskonałe wynagradzam. Zgłoszenia i bliż­
sze wyjaśnienia w hotelu RoyaJ, pokój Nr 15, w Krakowie. 1836 3 3

Z r . "
osobliwo oferty przy podaniu ilości, wywarzony we własnych srebrnych kotłach (mają wy­
łączną osobliwość). Również jarzębiowy succus, sok wiśniowy, czereśniowy i destylat jarzębiowy,

Z y g m u n t  E t a u t s c h
C, [ k . nadw . d o sta w c a , ASbrecfocice (Olbersdorf) Śląsk austr. Zastępca na Kraków 
i okolicę: Ignacy Bioder, Kraków, ul. Bonerowska 6. * 116 8 0

Prezes Rady Nadzorcze!
Banku Związkowego w Nowym Targu

zaprasza P. T. Członków Towarzystwa na

odbyć się mające w lokalu Towarzystwa w e ś ro d ę  d n ia  5 m a rc a  1813 r . 
o godzinie 5 po południu z następującym

Porządkiem dzienaiym:
1) Odczytanie protokołu ostatniego Ogólnego Zgromadzenia;
2) Sprawozdanie rachunkowe Dyrekcyi za rok 1912;
3) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z rachunków i czynności Dyrekcyi za

rok 1912;
4) Wylosowanie jednego członka Rady Nadzorczej i wybór jednego nowego

członka tejże;
5) Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1913;
6) Wnioski co do rozdziału zysku w roku 1912 osiągniętego;
7) Wnioski Dyrekcyi co do zmiany nazwy Towarzystwa i zmiany § 29 statutu;
8) Wnioski samoistne. 1889

IMIENIEM RADY NADZORCZEJ 
Sekretarz: Prezes:

Maks Mesfldler. Marcia Głąbraski.
Z Drukami Literackiej w Krakowie, u l Jagiellońska 10. Rzrdca drukarni L. K, Górski.


